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Do Bedakcyi czasopisma „Nowej Reformy1* na ręce 
odpowiedzialnego redaktora p. Michała Konopińskiego 
w Krakowie.
0. k. Sąd krajowy tako prasowy na wniosek . k. 

Proknratoryi państwa, po myśli § 493 p. k., orzekł, że 
zamieszczony w nrze 204 czasopi im „Nuwa Reforma” 
z dnia 6 września 1901 r. artyLnł pod tytnłem : „K an
dydaci demokratyczni wobec wyborów" w ustępach od 
„r»żnicę pomiędzy” do „oszustw”, od „Natomiast lekcya” 
do „więcej obyw atela” i od „abym bvł” do „fakta gw ał
tów ” strona 4 łam 2, zaw iera znamiona występku z § 
300 n. k., że zakazuje się rozszerzani., tego artyknłn, 
zatw ierdza sie zarządzoną przez c. k. Prokuratoryę pań
stw a konfiskatę pomienionego nnmern, a cały naKlad 
takowego ma być zniszczonym, — albowiem w artykule 
tym autor przez wyszydzanie i nieprawdziwe przedsta
wienie, względnie przekręcenie okoliczności faktycznych, 
pobndza do pogardy i nieuaw i4 i przeciw władzom rzą
dowym, oraz rozsiewa wieści fałszywe, niepokojące.

Równocześnie na wniosek c. k. Proknratoryi państwa, 
stosownie do przepisu § 20 □ f ta w l prasowej, poleca sie 
redakcyi czasopisma „Nowa Reforma” , aby ochwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stro
nie takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy.
Kraków, 7 września 1001.

M orelowski.

WYBOUCY!
Odzywamy się do Waszego sumienia! W y

bór Wasz wpłynie na skład i działalność 
Sejmu na lat sześć! 

Z Krakowa, z narodowej stolicy naszej, 
z serca Polski wyjść musi w kraj myśl 
polityczna, na W as spada obowiązek w y
tknąć nowe kierunki!

Jeżeli Kraków nie stanie w obronie no
wych idei, postępu i wolności, to komuź 
przypaść ma to zadanie?

Z k u ry : gminnej wyszli w przeważnej 
liczbie ludzie zastoju, bez zrozumienia tych 
zadrń, które mają pchnąć kraj naprzód! 
Oświata ludu, rozwój przemysłu i rolnictwa, 
reforma szkół, reformy społeczne, uświado
mienie uobywatelnienie szerokich warstw7 
ludności, obrona swobód obywatelskich —  
r1 wykonania takiego piugm-nu: po. u łam
•y<- - ffięz wie wolnomyśim, któ

rzy 1 taaem trzymają, którzy miważnip
ą i.u.juzód i w przjszłosć patrzą, luazie 

pracy i  nauki, ludzie doświadczeni i wy- 
próbowan

Stanęli oni pod hasłem odrodzenia naro
dowego, jako najwyższego celu naszego, 
i pragną w narodowe szeregi wciągnąć cały
lud, wszystkie jego warstwy.

W yborcy! Takich kandydatów przedsta
wiliśmy Wam. Im zawierzyć się możecie, 
w’ ich ręce złożyć możecie obronę praw na
rodowych, od nich spodziewać się możecie 
wprowadzania polityki k raju  na lepsze tory.

Kandydatam i stronnictw a demokratyczne
go polskiego są:

Dr Adam Doboszyński,
poseł do Rady państwa. *

Dr Adolf Gross,
adw okal.

Wincenty Kramarczyk,
m ajster m urarski i właściciel realności.

Jan Rotter,
poseł do Rady państwa. 

Wyborcy! Stańcie licznie do urny  i soli
darnie na tych kandydatów głosujcie. 

Za Komitet dem okiatyczny polski. 
Przewodniczący:

Kdm tm d KU men&iewicz.
Zastępca przewodniczącego: 

D r Ignacy Petelenz. 
S ekretarze :

D r Bronisław Guńkiewicz. Michał Konopiński.

Pod nowym znakiem.
Kraków, 10 września. 

Nie ulega więc chyba wątpliwości, że hr. 
A n d r z e j  P o t o c k i ,  jeden z najw jbitn iej- 
szych konserwatystów krakowskich, ba. wido
ma głowa tego obozu, mianowany będzie m a r 
s z a ł k i e m  k r a j u .  Ogłoszenie tej wiadomo
ści w tym właśnie wyoorczym okresie, nie 
jest zaiste dziełem przypadku. T o  z a p o 
w i e d ź  n o w e g o  z n a k u ,  pod jakim  rozwi
jać  się ma nietylko samorząd, lecz wogóle ż y 
c i e  p u b l i c z n e  w naszym kraju

Hr. hjt. Badeni aie był ani demokratą, ani 
liberałem; owszem był konserwatystą, ale prze
konania osobiste nie szły u niego wyłącznie 
w usługi każdorazowego rządu kiajowego i za
chcianek kranowskiej kliki konserwatywnej. 
Dotychczasowy marszałek dawał niedwuzna
cznie, swojerr- postępowaniem w Sejmie, do po
znania, że nie podziela on tej ślepej, fanaty

cznej nienawiści do wszystkich stronnictw  opo
zycyjnych, jaką  pałają przywódcy „Unii kon
serw atyw nej”.

Tymczasem w kraju dokonała się stanowcza 
zmiana. R e a k c j a  ujawniła się najdobitniej 
w wyniku wyborów do parlam entu i w sejmo
wych wyborach z kuryi włościańskiej. Przy 
pierwszych utrącono wszystkich przywódców 
ludowych, przy drugich jedno ze stronnictw 
ludowych wzięto na kawecan, drugie ogołocono 
z mandatów. Na teren tak  przygotowany, na 
„uspokojone” flukta kraju, wypływa, jako 
tryum fator, naczelnik stańczykieryi krakow
skiej, hr. Andrzej Potocki, człowiek młody, za
wdzięczający całe swoje społeczne stanowisko 
swojej rodowej hierarchii i przynależności do 
krakowskiej koteryi.

K r a j  w y p ł y n ą ł  z a t e m  na  p e ł n e  f l u 
k t a  r e a k c y i ,  a dokąd na nich popłynie, — 
nad tera zastanowić się powinien poważnie 
każdy obywatel kraju, upatru jący jego przy
szłość w rozwoju wolności, w uświadomieniu 
szerokich mas ludu, w pozyskaniu ich dla idei 
narodowej.

W szystkie zdobycze, jakie poczyniliśmy w osta- 
tniem dziesięcioleciu w kierunku wolnościowym, 
cały ruch społeczny, skierowany w głąb narodu, 
cała ciężka praca, podjęta dla idei narodowej, 
— p a ś ć  m o g ą  p o d  t o p o r e m  r e a k c y i ,  
jeźli w społeczeństwie me obudzi się siła od
porna.

P artya  konserwatywna nigdy z taką zaja
dłością nie staw ała do boju. jak obecnie. W y
grała kampanię przy wyborach do parlamentu, 
wygrała pierwszą bitwę przy wyborach sejmo
wych; j u t r o  s t a j e  d o  wa l k i  z m ia s ta m i.

Tas*ma klika, która zarzuca socjalistom, 
że tylko z oportunizmu głoszą bię partyą na
rodową, zasłania się dzisiaj płaszczem godności 
narodowej, który tylokrotnie sponiewierała, rzu
cając go w kąt, a przyoblekając szaty tajnych 
radców i dygnitarzy rządowych i dworskich. 
Ci ludzie czują dobrze, że bez hasła narodo
wego nie trafi nikt do ludu polskiego. I dzi
siaj to hasło, które tylokrotnie uczynili celem 
drwin i podawali je  w pogardę, nazywając 
„trom taaratam i” i „frazesowiczami” tych, co je 
w bul nieśli -  to hasło zi skaii;ot iwali kon
serwatyści fila sjftro  na vyłączii<* własność, u d ' 
pi.iwa przynależności do narodu odsądzili tę 
właśnie dem okrację polską, która niosła to hasro 
wysoao, guy trzeba je było zasłaniać własnemi 
piersiami, która w jego obronie krew przelewała 
i broniła je  przed skażonem tchnieniem zwy
rodniałych ugodowców polskie,h.

Tę demokracyę ośmiela się anstryacka klika 
stańczykowska odsądzać, w obliczu całego spo
łeczeństwa, od praw narodowych, ahy te prawa 
dla siebie zagrabić, aby całe społeczeństwo do
stać w swoje szpony, otulić je  w nietoperze, 
zimne skrzydła reakcyi.

N a  t ę  n i e s ł y c h a n ą  z n i e w a g ę ,  jaką 
wyrządzono tej polskiej demokracji, k tóra za
wsze j( dnoczyła w szeregach swoich najszla
chetniejszych synów ojczyzny, k tóra szła prze
bojem w jei praw obronie, — godzi się prze
cież odpowiedzieć. Ta dem okracja ma prawo 
żądać od społeczeństwa polskiego, aby ono, za 
tyle jej j racy i poświęcenia, w z i ę ł o  j ą  
w o b r o n ę  p r z e d  z n i e w a g ą ,  jaka spotyka 
ją  ze strony najmniej do tego uprawnionej.

Będziemy ju tro  świadkami zakusów stańczy
kowskich na najważniejsze posterunki demokra
c i  Ci ugodowej, co jeszcze nie obmvli się 
z pokostu trójlujtilności, ci gasiciele narodowej 
idei 1 wolności obyw atelskiej, pójdą do urny 
wyoorczej w jednym szeregu z reakcjonistam i 
żydowskimi pod fałszywym sztandarem naro
dowym

Niechże przecież in teligencja polska, niech 
mieszczaństwo polskie zrozumie, ż e  to  n i e  
c z a s  i n ' e  c h w i l a  n a  w i w i s e k c y ę  
k a n d y d a t ó w  d e m o k r a t y c z n y c h ,  ż e  
t u  i d z i e  p r z e c i e ż  o my ś l ,  o i d e ę ,  j a k ą  
ci  l u d z i e  r e P f e z e n t u j ą ,  — Diech pojmą, 
że zwycięstwo tej koteryi stańczykowskiej, pod 
której ciężarem jęczy j Uż kraj cały 1 ostatnie, 
zdaje się , wydaje znaki życia, b ę d z i e  pod-  
p i s a n i e m w y  r o k u d l a  d a 1 s z y c h t e g o
k r a j u l o s ó w .

Bez względu na wynik jutrzejszej kampanii 
pójdziemy dalej z myślą, z ideą, naszej
pracy publicystycznej przyświeca. T ej myśli 
nie zagrzebią głosy wyborcze. Ale ostrzegamy 
tych, co nie spełnią ciążącego na nich obo
wiązku, że odpowiedzialni będą za w y tik  ju 
trzejszych wyborów wobec całych pokoleń pol
skich, wobec przyszłości tego biednego kraju, 
w jakim żyć nam dzisiaj kazano.

Zgromadzenie wyborcze
w ujeżdżalni pod Kapucynami.

Wczoraj wieczorem w ujeżdżalni pod Kapucyna
mi, przy udziale kilku tysięcy uczestników, wśród 
których znajdował się poważny zastęp iuteligencyi, 
odbyło się zgromadzenie wyborcze. Obecni byli de 
mokratyczni kandydaci na posłów sejmowych p p : 
Rotter i dr Gross. Przewodniczyli pp. dr Zygmunt 
Marek i Englisz.

Pierwszy, powitany burzą oklasków i okrzykami: 
niech żyje! przemawiał poseł D a s z y ń s k i .  Na 
wstępie omówił losy. jakie Galicya przechodziła od 
czasn zaboru, na jak niskim stopnia kaltury stała, 
w jakiej ciemnocie i bierności była utrzymywana,

gdy w Europie zachodniej ludy walczyły o wolność,
0 byt i kulturalnie się rozwijały. Gdy nastała era 
konstytucyjna, prawo rządzenia przypadło w udziale 
malutkiej garstce narodu, zaczą? więc budzić się 
ruch, zmierzający do tego. aby źródłem prawa była 
wola ogółu. Od rządu zaborczego, po długich usiło
waniach, otrzymaliśmy drobne wprawdzie rozszerze
nie prawa wyborczego, piątą kuryę. i z tą chwilą 
zdawało się, że dla przedstawić.cli klas robotni
czych i podwoje Sejmu się otw czą. Tymczase m 
nasi władycy i rządcy głosu robotniczego do St^ nu 
dopuścić nie chcą, nie chcą dać tej okruszyny na 
wet prawa wyborczego, którą obdarzył nas rząd 
austryacki. Mówca kandyduje z kuryi miejskiej w 
tej myśli, że mieszczaństwo nasze będzie miało na 
tyle rozumu politycznego, iż kandydaturę robotni
czą poprze.

Mówca, jako poseł parlamentarny, nie działał 
tylko w interesie partyi i szeregiem przykładów 
ndowadnia, że stawał zawsze po stronie, gdzie była 
krzywda i niesprawiedliwość. Raz nawet wziął w 
obronę br. Stanisława Tarnowskiego, gdy jeero ar
tykuł, przepuszczony w Krakowie, skonfiskował za 
przedrub w „Kuryerze Lwowskim” prokurator Hay- 
derer! (Wesołość i br»wa). Walczył i walczy nie 
tylko w imię interesów partyi, ale i w imię ogólno 
ludzkich praw. Kończąc swą mowę, wzywa wybor
ców, aby we środę dokonali aktu sprawiedliwości 
społecznej, nie wobec niego, lecz klasy robotniczej, 
która za nim stoi! (Przeciągłe oklaski).

Drugim muweą z kolei był dr Adolf G r o  e s , po
witany żjwemi oklaskami zgromadzenia. W  zuako- 
mitem przemówieniu, nacechowanem wielką odwagą 
cywilną, oraz zamiłowaniem prawdy i szczerości, 
omawiał kwestye, które podnosił już na poprzednich 
zgromadzeniach, a więc: podatki, jawność wyborów, 
brak szkół, położenie nauczycieli i inne Huczne 
orawa zjednało mówcy nderzenie ua „kilku kabal- 
ników, którzy sprzedają, głosy najbiedniejszych ży 
dyów”. Dr Gross dowodzi, że kabały na usłngacb 
stańczyków przeprowadzały już antisemitów. Ostrze
ga żydowskich wyborców przed byenami wyborcze- 
mi, a kończąc swe pełne treści przemówienie, wzy
wa wyborców żydowskich, aby nie dawali się na
mawiać do sprzedawania kart wyborczych, „bo to 
grzech wobec Boga i ideału!” (Długotrwałe okla
ski).

Podobnie jak mówcy poprzedni, oklaskami przy
jęty, zabiera głos poseł R o t t e r ,  Pjjfcp.mówienie je
go było krótkie, a celem jego jasne przedewszyst 
ki.em o k r e ś l e n i e  s t o s u n k u  d « m o k r a c y i  
n a r o d o w e j  do  s o c y a l n e j .  Poseł Rotter za
znacza, że o b a  t e  s t r o n n i c t w a  w j e d n o  
z l a ć  s i ę  n i e  m o g ą ,  gdyż zasadnicze dzielą je 
różnice, lecz są punkta styczne, które je łączą, i 
są sprawy, w których równolegle oba działać mogą 
z pożytkiem dla dobra powszechnego. Stronnictwu 
demokratycznemu ze strony konserwatywnej, z po
wodu obecnych wyborów, proponowano kompromis, 
lecz stronnictwo go nie przyjęło, przekładając nad 
niego valkę i to walkę nierówną ze- względu na 
środki, jakiemi tamci panowie rozporządzają, Z e 
s o c j a l i s t a m i  s t r o n n i c t w o  m ó w c y  k o m 
p r o m i s ó w  r ó w n i e ż  n i e  z a w i e r a ł o ,  po
pierało jednak słuszne tegoż postulaty, jak n. p. 
utworzenie knryi robotniczej dla Sejmn i Rady miej
skiej. (Brawa).

Następny mówca dr S z a f l a r s k i ,  członek stron
nictwa ludowego, podnosi w wymownych sf wach 
ncisk ludu, nadużycia w różnych powiatach przy 
wyborach z knryi wiejskiej,' zachęca gorąco; aby 
wszystkie stronnictwa opozycyjne połączyły się dla 
zwalczania kliki rządowo-stańezykuwskiej i wzywa 
do oddaiiia głosów p. Daszyńskiemu, aby w Sejmie 
przeciw niesłychanym bezprawiom był ktoś, któryby 
przeciw uim wymownie zaprotestował i bronił ładu
1 p< rząJkn, gwałconego właśnie przez owych obłu
dnych „zwolenników ładu i porządku” w sposób 
bezczelny i cyniczny! (Brawa).

Nastąpiły jeszcze przemówienia pp. Misiołka i dra 
Marka, który kończąc swą mowę wniósi rezolucyę, 
aby zgromadzenie- nchwaliło popierać kandydaturę 
p. Ignacego Daszyńskiego na posła na Sejm krajo
wy. Rezolucyę jednogłośnie wśród oklasków przy
jęte.

Na tern zakończono zgromadzenie, którego ncze- 
stnicy zaraz po wyjściu z bramy natknęli się na 
oddział polieyantow, jako ns, nieodłączny n nas apa
rat wyborczy.

Zam ach w B uffalo .
Dzień 6 b. ra. zapisał się krwawewi zgło

skami w dziejach Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Północnej. Strzały zbrodnicze, wymierzone 
ręką C z o ł g o s z a ,  trafiły, bodaj, czy nie 
śmiertelnie, pierwszego obywatela największej 
z republik amerykańskich i odbiły się rozgło- 
śnem echem w całym cywilizowanym śmiecie. 
Niestety, nie po raz pierwszy prezydent S ta
nów Zjednoczonych pada ofiarą zamachu. Mac 
Kinley bowiem podzielił los Abraham a L i n- 
c o l n a ,  zabitego przez fanatycznego południo
wca, aktora B - o t h a ,  d. 14 kwietnia 1865 r.,
1 Jam esa G f a r f i e l d a ,  który zmarł z rany, 
zadanej mu Drzez niejakiego D n i t e a u  w dniu
2 lipca 1881 r,

O ile jednak zamachy Bootha i Guileau 0 - 
kazały się zbrodniami, dokonanemi przez napół 
waryatów, o tyle znow zamach najświeższy ma 
odrębny charakter, gdyż zdaje się być wyni
kiem knowań, wspólnie dokonywanych przez 
anarchistów. Klasyczna ziemia wolności polity
cznej i indyw idua^ej — Stany Zjednoczone — 
udzielała wraz z Anglią przytułku ana~chistom,

którzy wypaczyli w najdalej idący sposób po
jęcie oraz stosowanie tej właśnie wolności — 
Gdy po zamachach C a s e r i a ,  L u c c h e n i e ’go 
i B r e s c i e g o ,  wzbudziła się w Europie nader 
silna reakeya w kierunku ukrócenia anarchi
stycznej propagandy słowa i czynu, Anglia i 
Stany Zjednoczone zachowywały się odpornie 
wobec odnośnych propozycyj, czynionych im 
przez rządy europejskie. W  P a t t e r s o n i e  
zaś, pod Nowym Jorkiem , utworzyła się- głó
wna siedziba anarchistów, skąd swobodnie pro
wadzili propagandę i knuli zamachy.

Zapóźno jednak przekonano się w Ameryce, 
że podobne postępowanie musi sprowadzić smu
tne następstwa. Spodziewać się teraz należy, 
iż zarówno rząd centralny w Waszyngtonie, 
jak i rządy poszczególnych Stanów uczynią 
wszystko, aby uciąć łeb tej hydrze anarchi
zmu, k tóra zagraża nietylko porząduowi spo
łecznemu, ale wprost cywilizacyjnemu dorob
kowi całego świata. Przyjdzie tam oczywiście 
do reakcyi przeciw anarchistom i zapewne do 
tem silniejszej, o ile większem było pobłażanie, 
jakiem cieszyli się oni w nowym świecie.

Wiadomo jednak, że każda reakeya jest 
czemś bardzo niebezpiecznem. Ofiarą jej pa
dają zbyt często nie ci, przeciw którym była 
wymierzoną. W epokach rozwielmożnionej re 
akcyi namiętności polityczne g ra ją  wielką rolę, 
a wiadomo, że namiętność nie bywa nigdy do
brym doradcą. Tem bardziej teraz należy się 
tego obawiać, porJeważ pod pojęcie anarchi
zmu wciągane bywają kierunki polityczne, nic 
z nim wspólnego nie mające.

Anarchizm, jak  każdy obiaw, spotykany w 
życiu społecznem. musi mieć swoje przyczyny. 
Je s t on objawem równie chorobliwym, jak  zbro
dniczym, a wielce niebezpiecznym i dlatego też 
należałoby, celem usunięcia go, sięgnąć do źró
dła choroby. W yłączne stośowanie środków po
licyjne administracyjnych tu ta j nie wystarczy

Anarchiści nie znajdywaliby tylu zwolenni
ków fanatycznych, gdyby nie ogóine niezado
wolenie, jakie ogarnia świat cywilizowany. E u
ropa od la t trzydziestu żyje w nienormalnych 
warunkach. Ciężary, nałożone przez militaryzm, 
oprócz wielu innych przyczyn, spraw iają, że 
natury egzaltuwane ze słabem wyksziii' eiiien: 
a fanatyczne, upatrują swói ideał w teoryi 
anarchizmu. Podobnie dzieje się także w Sta
nach Zjednoczonych, z tą  tylko różnicą, że tam 
rozpanoszony kapitalizm daje się jeszcze wię
cej we znaki klasom uboższym.

Chcąc zwalczyć anarchizm , trzeba do tego 
wybierać przeddWszystkiem środki moralne, bo 
użycie tylko opieki policyjnej —  jak uczy 
przykład zamachu na Mac Kinleya — nie zdoła 
ochronić niewinnych ludzi i dobrych syuów oj
czyzny przed zamachami zwyrodniałych fana
tyków.

F o zam achu.
Depesze 1 korespondencje przynoszą coraz 

to nowe szczegóły, udnoszące się do piątkowe
go zamachu na prezydenta. W szystkie podno
szą z największem uznaniem i jednomyślnie, 
że zachowanie się prezydenta w krytycznej 
chwili byłe rzeczywiście godnem podziwienis. 
W ogromnym popłochu, gdy wszyscy.. nawet 
agenci policyjni potracili głowy, prezydent nie 
stracił zimnej krwi. Zwrócił się do swojego 
sekretarza prywatnego, Cortelyona, mówiąc: 
..Bądźcie bardzo ostrożnymi z moją żoną” — 
potem tłumov.i dawał znaki, ażeby się nie pa
stwił nad sprawcą zamachu, poszedł ku fotelo
wi pewnym krokiem, usiadł i teraz dopiero za
czął się słaniać. Przy tej sposobności należy 
zaznaczyć, że w Ameryce i prasa i opinia 
publiczna zarzucają policyi zupełne niedołę
stwo.

Sprawca zamachu, Czołgosz, złożył około pół
nocy z piątku na sobotę przed naczelnikiem 
dystryktu policyjnego Penney’em obszerne ze
znania, które zapełniły 3 arkusze protokółu. 
Zeznania te zawierają mnóstwo obojętnych 
szczegółów. Czołgosz oświadczył, że miał za
miar zamordować Mac-Kinley’a i pracował nad 
planem zamachu przez trzy dni. Zaprzeczył 
stanowczo jakoby miał jakichkolwiek pomocni
ków, dodając, że nic go nie obchodzą udznak: 
„Rycerzy złotego orła”, które w chwili zama
chu miał na sobi6. Je s t wyznawcą teoryi Em
my Goldmann (wczorajsze depesze nazywały ją 
Goodman), rządy obecne w Stanach uważa za 
złe i dlatego postanowił zamordować głowę 
tych rządów Mac-Kinley’a. Czołgosz nie oka
zuje żalu, sądzi owszem, że dokonał rzeczy, 
godnej pochwały. Telegram, otrzymany z No
wego Jorku  przez „Central-News” w Londy
nie, donosi, że Czołgosz chciał także, jak  sam 
oświadczył, przez zamordowanie prezydenta, 
uwolnić Amerykę od „trustów ”. — Według 
doniesienia „Daily News", w^yraził zdziwienie, 
że tłum po zamachu chciał go „z 1 y n c z 0 - 
w a  ć “.

Identyczności Czołgosza jeszcze nie stw ier
dzono dotychczas. Ma być z zawodu kowalem, 
urodzif się w Ćlevelandzie, jest bezżennym i 
posiada 7 braci i dwie siostry. Jeden z jego 
braci służy w wojsku i brał udział w wojnie 
na Filipinach. Macocha jege oświadczyła, że 
anarchistą mógł zostać dopiero przed trzema 
miesiącami gdy opuścił dom rodzicielski. Oj
ciec jego ma pochodzić z ks. Poznańskiego,

skąd w r. 1870 przybył do Ameryk5 i osiadł 
w Clevelandzie. Je s t oburzony zbrodnią syna i 
mówi, że powinien być ukarany śmiercią. — 
Sprawca zamachu ma być człowiekiem, czują
cym w stręt do pracy.

P o lic ja  rozwinęła oczywiście gorączkową 
czynność, ażeby całą sprawę należycie wyświe
tlić. I tak  wr Chicago odbywają się w dalszym 
ciągu aresztowania, uwięziono mianowicie zno
wu trzech anarchistów i zabrano mnóstwo pism 
anarchistycznych. W  Nowym Jo rku  uwięziono 
niejakiego Alfonsa Stutza, który przybył z Nie
miec i posiada wojskowe legitym acje, jako by
ły oficer armii niemieckiej Równocześnie ko
misarz dla spraw imigrantów Powderly posta
wił wniosek, ażeby od imigrantów żądano urzę
dowego świadectwa, że nie zdradzają sympatyi 
do anarchizmu. Oczywiście środek podobny jest 
wprost chybiony. Policya w Clevelandzie 0- 
świadczyła, że nie zdołała, wpaść na trop, ja 
koby w tem mieście uknuli anarchiści spisek 
na życie Mac-Kinley’a.

Anarchiści, zwłaszcza z Pattersonu, wypie
ra ją  się jakiejkolwiek łączności z Czołgoszem. 
Tymczasem niejaki Nowak, u którego w Cle- 
velandzie przez pewien czas mieszkał Czołgosz, 
oświadczył wobec policyi, że Czołgosz należał 
do clevelandzkiego związku anarchistycznego, 
na którego posiedzeniach rozważano plan za
machu na Mac-Kinley’a. Co się tyczy anar- 
chlstk) Emmy Goldmann, to na urzędowej li- 
śc;e anaichistów nie ma jej nazwiska, co wię
cej nie ma, również ani nazwiska: Niemanu, 
ani nazwiska: Czołgosz. Ema Goldmann po
chodzi z Rosyi i liczy 33 la t życia, ale prze
bywa w A m e^ce od dziecka. Cd szeregu lat, 
jako wędrowna propagatorka anarchizmu, prze
nosi się z miasta do miasta i urządza odczyty 
o anarchizm.e. — Z Loudvnu zaś donoszą, że 
Ema Goldmann je s t Niemką, wychowaną w 
Ameryce, niepozornej postawy; o żółtawej ce
rze, czarnych, przenikliwych oczach 1 czarnych 
włosach. W r 1893 została uwięzioną w Chi
cago za mowę, w której podburzała robotni
ków, nie mających zajęcia, do ekscesów rB erg- 
mann. który w roku 1892 podczas wielKiego 
strejku  w Homestead zastrzelił Mr. Fricka, 
Jyrehw re t!fc Camegie’go, za co zoeta> otrą
cony. był jej nanatezouyir,. W Pensylwanii od
było się wczoraj jg.om adzeuie 200 anarchistów, 
na którem dano wyraz radości z powuda za
machu na Mac Kiniey’a.

Do Buffalo nadeszły depesze od wszystkich 
rządów europejskich z wyrazami abolewania 
z powodu zamachu. Z Nowego Jo rku  donoszą, 
że obywatele kalifornijscy spalił, na placu publi
cznym portret H earsta i „żółte” pisma anarchisty
czne. Na zgromadzeniu socjalistów  w Chicago 
zaproponowano wyrazy sympatyi dla Mac-Kin- 
ley’a. Po dłuższej dyskusyi wniosek odrzucono, 
krok ten motywując tem, że socjalistom  jest 
całkiem obojętnie, czy Mac-Kimey jes t chory, 
czy ma się dobrze. W  Bostonie socyaliści od
byli mityng, na którym uchwalili rezolucyę, 
potępiającą zamach na Mac-Kinley’a.

W sprawie procesu o zamach donosi „Ham
burger Correspondent” z Ameryki, że ukaranie 
Czołgosza nie będzie n a leż a ło  do Tryhunału 
związkowego, lecz do sądu stanu New-York, 
na którego terytoryum  zbrodnię spełniono. — 
Ustawa karna am erykańska nie czyni .różnicy 
między zamordowaniem zwykłego obywatela a 
prezydcjita, najwyższa zaś kara za usiłowane 
morderstwo sięga 10 lat więzienia

Stan zdrowia MiC-Kinley’a p rz ed s taw i się 
wątpliwie. „Biuro R eutera” donosi z Buffalo 
pod datą wczorajszą, godz. 8 rano: B uletyn, 
wydany o stanie zdrowia Muc-Kinley’a, jest 
dość zagadkowy. Ma on. zaaje się. na celu 0 - 
słabić pannjący optymizm. Lekarze są zdania, 
iż niema powodu wątpić o wyzdrowieniu Mac- 
Kinley’a, jednaaże przyznają, iż komplikacye 
nie są wykluczone.

Nowy proces przeciwko młodzieży 
polskie].

W roku bieżącym aż dwa procesy polityczne 
spadły na barki młodzieży polskiej w zaborze 
DruFkino Proces przeew ko akademiuom i byłym 
akademikom polskim w Poznaniu, wytoczony 
przed kilku miesiącami przed sądem poznań
skim, został odroczony celem przesłuchania roz
maitych świadków, do których nuleżał nawet 
czcigodny pułkownik MiłkowsKi (T. T. Jeż), 
żyjący na szczęście w Szwajcaryi. W czoraj roz* 
począł się w Toruniu proces przeciw 60 osicar- 
żunym, z których większość teraz dopiero, po 
przeprowadzonem śledztwie sądowem . osiągła 
wiek. w którym można być sądownie karanym. 
Przeszło połowa oskarżonych uczęszcza jeszcze 
do gimnazyuro. 2JL w Chełmnie. 15 w Brodnicy, 
reszta opuściła już ławy szkolne i po części 
obrała sooie stały zawód. Na ławie oskarżonych 
zasiędą zatem jeszcze 1 uczeń kupiecki, 3 słn 
chaczy medycyny. 1 wolontaryusz bankowy, 1 
prak tykant sądowy, 1 nauczyciel domowy, 8 
kleryków z Pelplina, 1 kieryk z Gniezna.

A kt oskarżenia, obejmujący 22 stronic dru
ku. zarzuca podsądnym, ze należeli do tajnych 
związków podczas uczęszczani a  do gimuazyum 
w Brodnicy, Toruniu, Poznaniu i Gnieźnie. — 
Prokuratorya dopatruje się w tych związkach 
poprostu zd>ady stanu i domyśla się nawet, że 
były wskrzeszeniem tajnego związku z r. 1861



a Nr. 208. N O W A  R E F O R M A . Sioda, 11 Września 1901.

Tymczasem sprawa w oczach bezstronnego 
widza przedstawia się zupełnie inaczej. Mło
dzież polska w pruskich gimnazyach żyje pod 
obuchem germanizacyi, mimo to jednakże nie 
straciła samowiedzy narodowej . radaby pry
watnie nauczyć się tych rzeczy, które w szkole 
są na indeksie protestancko-p ruskim. Każdy 
uczeń sam dla siebie nie miał odpowiednich 
środków do kapowania sobie pism i książek 
polskich, łączyli się tedy polscy gimnazyaści 
w grupy i wspólnie czytali gazety i beletry
styczne utwory polskie, uczyli się literatury  
i historyi polskiej, zagrzewali nawzajem do 
pracy i miłości rzeczy ojczystych.

Oezywiśi ie musieli składać się na zakupno 
gazet i książek, a że obawiali się dyrektora 
zakładu i profesorów, więc składali przyrze
czenia, „przysięgę" — jak  mówi prokurator — 
że o wszystkiem będą milczeli. Młodzież oba
wiała się tylko dyrektora, wogóle władzy szkol
nej i stąd pochodziła tajność jej działania, ale 
nie myślała wcale, że staje w sprzeczności z 
ustawami państwa. Również nic niema w tern 
dziwnego, że owe grupy czy towarzystwa miały 
swój statut.

Młodzież na całym świecie drobne rzeczy 
stroi w bardzo poważne szaty, więc i w tym 
wypadku, tworząc niewinne kółka, chciała mieć 
koniecznie dla każdego z nich statut. P rzy tej 
sposobności zapominała czasem o nazwie dla 
towarzystwa. Że niekiedy mówiono na zebra
niach rzeczy, kolidujące z ustawą karną, to 
chyba nie powinno nikogo dziwić. Między sobą 
ludzie dorośli, czując swobodę, wypowiadają 
nieraz zapatryw ania, przeciwne istniejącym 
ustawom, a cóż dopiero młodzież?

Ale prokurator piński, pchany przez haka- 
tystów, zrobił z tego ta jne  związki i posadził 
na ławie oskarżonych 60 młodzieniaszków, za
sługujących na pochwałę raczej, niż na sąd.

Zobaczymy, co powiedzą sędziowie.

R nch wyborczy.
Nieśmiały organ. Przez całą niedzielę i po

niedziałek odbywało' się w redakcyi „Czasu" 
przesiewanie mów kandydackich przez różne 
rzeszota. I rzecz ciekawa, arcyznamienna! W  rze
szotach redakcyjnych zostały właśnie cięższe 
kamienie, jakitm i walono na zgromadzeniu so
botnie m w rnch ludowy i demokratów, a do 
szpalt przecisnął się tylko żwir... Nawet drowi 
Horowitzowi skreślono ostrzejsze ataki na rząd 
za to, że nie popiera przemysłu krajowego. D r 
Horowitz zapomniał w zapale, że kandyduje 
pod flagą rządową. Panie Horowitz, dla rządu 
trzeba być grzecznym, uprzejmym, zwłaszcza 
gdy się po-m andat sięga.

„Czasowi" nie podobało się nasze wczorajsze 
sprawozdanie z sobotniego zebrania konserwa
tystów w sali Rady miejskiej, ale zamiast wy- 
iewać łzy krokouyle nad przedwczesnym, choć 
niemniej przez to dla stańczyków pożądanym, 
zgonem demokracyi krakowskiej, lepiej było 
otwarcie sprostować, co w naszem sprawozda
niu nie było z prawdą zgodne. N iestety „Czas" 
nie wypełnił w swojerti własnem sprawozdaniu, 
z owego fatalnego zgromadzenia, jednej bardzo 
ważnej luki. Dla czegóż to pobożny, prawdo
mówny, zasadom Paulsena i Hupki, hołdujący or
gan nie poinformował swoich cierpliwych czy
telników, co  d r  L e o  o d p o w i e d z i a ł  n a  
i n t e r p e l a c y ę  w s p r a w i e  s z k o ł y  w y 
z n a n i o w e j ?  Przecież kandydat ten wyraźnie 
odsądził Sejm od kompetencyi u wydawaniu opi
nii w sprawie tak  ważnej. Tak mówił dr Leo, 
autonomista, pierwszy wiceprezyeent miasta 
Krakowa, profesor prawa, powaga...

I „Czas" nie chce na żaden sposób powtó
rzyć tego, co dr Leo powieuział wobec zgro
madzenia^ jak  tensam dziennik utrzymuje, 
„złożonego ze wszystkich sfer społeczeństwa", 
wobec zgromadzenia, jakiego Kraków jeszcze 
nie widział, no, i pewnie już więcej nie będzie 
widział, skoro zamknął je dr-Cyfrowicz sławną 
uchwałą, powziętą bez głosowania i bez uchwały.

Mimo to jakaś życzliwa ręka rozsyła wszy
stkim wyborcom listownie polecenie wszystkich 
czterech kandydatur konserwatywnych, jako 
„ j e d n o m y ś l n i e  u c h w a l o n y c h "  (s ic ! )  
przez zgromadzenie wyborców stronnictwa kon
serwatywnego. W ielu z obdarzonych temi po- 
lecającemi listami wyraża zdziwienie, że komi
te t konserwatywny odszukał ich obecnie, gdy 
idzie o głosowanie i przesłał im listę kandy
datów, a zapomniał zaprosić ich na owo zgro
madzenie sobotnie, na którem  „jednomyślnie" 
je ucbwaiono, bez głosowania i bez uchwale
nia. A przecież ci wyborcy do jednej z tych 
„sfer społeczeństwa", które na owem zgroma
dzeniu były reprezentow ane, niechybnie na
leżą.

Śmieszne wnioski wysnuwa „Czas" z prze
mów ienia p Rottera na wczorajszem zgroma
dzeniu wyborczem w ujeżdżalni pod Kapucy
nami. Naturalnie o tern, co tam Rotter powie
dział, o tem, że dlatego zabrał głos, aby przede- 
wszystkiem wykazać z a s a d n i c z e  r ó ż n i c e  
w programach socyalnej a narodowej demokra
cyi i aby zaprzeczyć, jakoby między temi obu 
stronnictwami istniał jakiś kompromis na czas 
wyborów — o tem mc nie pisze organ kon
serwatywny, A to przecież nie po... Paulsenow- 
sku...

Nadzwyczaj liczne zgromadzenie wyborców 
żydowskich odbyło się wczoraj w sali hotelu 
„Union". Było to najliczniejsze ze wszystkich 
zgromadzeń żydowskich Przem aw iali pp.: Ober- 
laender, Gross z Białej, Rosner, z kandydatów 
Daszyński i dr Adolf Gross. — Zgromadzenie 
skończyło się o godzinie 1 ,12 w nocy. Zapa
dły jednomyślne uchwały, aby popierać kandy
datów demokratycznych i p. Ignacego Daszyń
skiego.

Przestroga! Przestrzegamy, kogo potrzeba, 
że my nit ścierpimy nadużyć, że oszustom na 
palce patrzeć będziemy, że wymusimy trak to 
wanie nas aa rów ni. że znane nam są projek
towane środeczki, że do prawnej odpowiedzial
ności pociągniemy osoby, któreby dopuściły się 
przekroczenia ustawy i w tem nie ustaniemy, 
aż wyczerpiemy iustancye i stojące nam otwo
rem drogi konstytucyjne.

Każdą przeciw nam skierowaną agitacyę u- 
znajemy i znosiniy, ale nie dopuścimy do łama
nia praw naszych.

W  Krakowie w układaniu list wyborczych 
użyto pewnej finty, k tórą uważać należy za nad
użycie wyborcze. Oto skreślono z niej około 
200 funkcyonaryuszy kolejowych, przeczuwając, 
że głosowaliby za kandydatami postępowymi. 
Interesowani nie przeglądali list, nie wnosili 
reklamacyj, bo im naw et przez myśl nie prze
szło, aby im nie udzielono prawa głosu, gdyż 
dotychczas, co wyborów, zupełnie prawidłowo 
otrzymywali karty  legitymacyjne. Teraz nie 
otrzymawszy ic h , wysłali do m agistratu jedne
go ze swoich z zapytaniem . a ten ku swomu 
zdumieniu przekonał s ię , że cały tak  znaczny 
zastęp wyborców pozbawiono prawa wyborczego.

W ielkie nadużycia działy się też przy dorę
czaniu kart legitymacyjnych, zwłaszcza wybor
com żydowskim. W ielu z nich karty  pokradzio- 
no, przyczem ktoś pofałszował podpisy ich. Nie 
otrzymawszy k art zgłaszają się oni do magi
stra tu  i dowiadują s ię , że karty  ich już ktoś 
podjął .

To się u konserwatystów nazywa: walka 
„uczciwymi" środkami...

Plakaty wyborcze dziś, jako w przeddzień wy
borów, ukazały się w znacznej liczbie. I tak, mamy 
olbrzymiego formatu afisze, podpisane przez p. Ko- 
sobuckiego, zalecające głosować na listę stańczy
kowską z wyjątkiem dra Horowitza. Rzecz prosta, 
że za p. Kosobuckim nie stoi światłe mieszczań
stwo krakowskie, lecz garść, prowadzona do urny 
na arkanie stańczykowskim. Często spotykamy się 
też z plakatam i, polecającnmi kandydatów stronni
ctwa demukratycznego, z wezwaniem do głosowania 
za posłem Daszyńskim, i odezwami do wyborców 
żydowskich, polecającemi pp.: Daszyńskiego, dra 
Doboszyńskiego, dra Grossa i Rottera. — Humory
styczny efekt wywołują wraz z reklamą „mydła 
imci pana Zabłockiego", plakaty polecające p. J. 
Bromowicza, niedoszłego założyciela „politycznej 
partyi mieszczańskiej", dalej ogłoszone w sposób 
przypominający reklamowanie tutek „Noris" zawia
domienia stronnictwa konserwatywnego o biurze in- 
formacyjnem — i wreszcie plakaty podpisane przez 
p. Hirscha Landaua , tak bardzo zasługującego się 
stańczykom w obecnej akcyi wyborczej. Autor ich, 
robiąc z czarnego b iałe, oświadcza, że polityka' 
Hirschowców „już dziś została uwieńczoną zna
cznym skutkiem" i że dra Horowitza na zgroma
dzeniu sobotniem „z zapałem przyjęli naczelnicy tu
tejszego społeczeństwa katolickiego" (A więc chyba 
biskupi!)

W  ciągu dnia przybywają ustawicznie nowe pla
katy, polecające bądź to p. Daszyńskiego, bądź też 
listy demokratyczne, lub konserwatywne z wyrzu
ceniem p. Horowitza, a wstawieniem na jego miej
sce p. Kazimierza Bartoszewicza.

W  niektórych- punktach miasta zbliżający się ter
min wyborów wywołuje zwiększony ruch wśród za
interesowanych żyeiem publiczuem obywateli. Od 
rana liczni wyborcy, którym nie ioręezoDO legity- 
macyj, spieszą do magistratu dla ich odebrania. 
W pobliżu biura informacyjnego stronnictwa demo
kratycznego zbierają się grupy, omawiając z oży
wieniem sprawę czekającej nas jutro zaciętej walki 
z reakcyą, podnoszącą głowę z całym cynizmem i 
brutalnością i jej siostrą rodzoną, reakcyą, zama- 
sko waną antlsemityzmem.

P. Wincenty Kramarczyk przesłał do redak
cyi „Głosu Narodu" sprostowanie następującej 
osnowy:

Na podstawie słuszności przedewszystkiem 
krzywdy, wyrządzonej mi w Pańskiem  piśmie, 
a potem dopiero, jeżeliby tego zaszła potrzeba, 
na podstawie § 19 ustawy prasowej, proszę o 
zamieszczenie następującego sprostowania ar
tykułu „Głosu Narodu" zamieszczonego w Nrze 
205 z 9 września b. r., a dotyczącego mojej 
osoby:

Nie jest prawdą,, jakoby na posiedzeniu peł
nego komitetu demokratycznego, odbytem 6 b. 
m. w sali Rady miejskiej, którykolwiek z jego 
członków „drwił ze mnie i aby mu inni poma
gali". Nie jes t też z prawdą zgodne, jakoby 
„cały prawie komitet zgadzał się" aby nie 
„ k o m p r o m i t o w a ć  s i ę "  moją kandyda
turą.

Obecni na tem zgromadzeni przyjaciele moi, 
pp. Burzyński, Olejak i Woroniecki, zgodnie 
z innymi członkami komitetu jednogłośnie po
twierdzają, że wiadomość, przez „Głosn Naro
du" podana, p o l e g a  na zupełnie mylnej in- 
formacyi. N ikt na tem posiedzeniu komitetu 
demokratycznego ze mnie nie drwił, lecz w 
sposób poważny rozważano szanse mojej kan
dydatury, k tóra znalazła bardzo gorące ze stro
ny in teligencji poparcie w komitecie. Nie mógł 
„c a ł y p r  a w i e k o m i t e t "  zgadzać się na 
opinię, aby „nie kompromitować się" moją kan
dydaturą, skoro, jak mnie moi przyjaciele in
formują, w tajnem  głosowaniu kartkam i otrzy
małem prawie wszystkie głosy, z wyjątkiem 
coś pięciu, czy czterech głosów na kilkudzie
sięciu głosujących i na tej podstawie zostałem 
na listę przyjęty.

Nie jest z prawdą zgodne, jakoby p. Kono
piński na tem posiedzeniu komitetu „ z e r w a ł  
s i ę  z krzesła i wypchnął mnie za drzwi". — 
Natomiast prawdą jest. że, n ie  b ę d ą c  cz łon 
k i e m  k o m i t e t u  d e m o k r a t y c z n e g o ,  a 
a więc nie mając prawa uczestniczenia w jego 
obradach, przybyłem do sali Rady miejskiej 
sądząc, że p o s i e d z e n i e  komitetu już się 
s k o ń c z y ł o ,  gdyż zejść się tam chciałem z 
moimi przyjaciółmi. Bardzo taktownie zatem 
postąpił p. Konopiński, który, zwrócił mi w u- 
przejmy sposób uwagę, że właśnie omawianą 
jest kwestya mojej kandydatury, wobec cze
go uznałem sam za stosowne usunąć się z 
sali.

Nie jes t też z praw dą zgodne, jakoby p. 
R otter specyalnie „drwił sobie" ze mnie na 
tem posiedzeniu. Przeciwnie dowiaduję się od 
moich przyjaciół że p. R otter w bardzo cie
płych słowach poparł moją Kandydaturę.

Z należnym szacunkiem
Wincenty Kramarczyk

Nadużycia wyborcze nie są wyłącznym przy
wilejem kuryi wiejskiej: uszczęśliwione są nie
mi i miasta w obecnej akcyi wyborczej! Oto 
co bowiem pisze „Słowo polskie" z okręgu Gor- 
lice-.Tasło..„Już prawie w przeddzień wyborów 
zwracamy uwagę p namiestnika, że robota p. 
starosty Michałowskiego przekracza już wszel
kie granice tego, co dozwolone — staje w ja 
wnej spizeczności z zapewnieniami p, nam iest
nika o bezstronności rządu — i wywołuje po
wszechne oburzenie. Eks. namiestnik może

choćby w tej ostatniej chwili jeszcze zaradzić 
złemu, wydając rozkaz, aby p. starosta ograni
czył swoją działalność na czuwaniu nad legal
nością i spokojem wyborów, a przestał być agi
tatorem. Starosta nie ma reprezentować stron
nictwa, ale prawo i porządek".

Kandydaturę p. Bojki we Lwowie należy u- 
ważać jako kandydaturę narodowego uczucia, 
obrażonego tem, że konserwatyści nowem ko
pnięciem potraktowali lud, zwalczając środka
mi brzydkiemi i nieuczciwemi tak piękne i 
uczciwe zjawisko w dziejach uświadomienia 
naszego ludu, jakiem jest p. Bojko. Jak  echo 
dzwonu, — uczucie to odezwało się po całym 
kraju objawami uznania dla myśli, podniesio
nej we Lwowie, aby krzywdę ową naprawić, 
oddając jeden z mandatów lwowskich w ręce 
tego wybitnego reprezentanta ludu polskiego. 
I oto poczęły do Lwowa, do tamtejszych ko
mitetów wyborczych i redakcyj dzienników na
pływać pisma z różnych okolic z gorącem u- 
znaniem dla podniesionej myśli, a każde z nich 
to nowy głos potępienia dla haniebnej gospo
darki wyborczej konserwatystów.

I tak n. p. włościanie z Tarnobrzeskiego 
proszą obywatelstwo m. Lwowa „w imię wol
nej Polski ludowej", aby „dało wyraz poczuciu 
sprawiedliwości" przez wybór p„ Bojki, a po
dobną enuncyacyę nadesłali Warszawianie, ba
wi icy w Zakopanem.

Liczni zaś grono obywateli krakowskich wy
słało wczoraj do Lwowa plakat wyborczy tre 
ści następującej:

„Wiadomość o postawieniu kandydatury Ja- 
kóba Bojki z miasta Lwowa przejęła nas tu 
radością i myśl tę całem sercem witamy. Bę
dzie to aktem sprawiedliwości i wyrazem u- 
znania, należęcego się słusznie p. Bojce za 
jego działalność poselską. Lekceważony i krzy
wdzony lud oceni to współczucie, które mu 
imieumm miast stolica kraju okaże. Niech żyją 
Lwowianie! Niech żyje Bojso! Niech żyje lud!

Kraków, d. 9 września 1901 r.
Liczne grono obywateli krakowskich."

Pisma i żywioły konserwatywne odcznły kan
dydaturę p. Bojki jak policzek na swej twarzy 
i słusznie, nie śmią jednak rzucić się otwarcie 
na niego i ledwo po kątach z cicha ujadają. 
Jeden ty lk o ! „Przegląd" lwowski ośmielił się 
oświadczyć, że przez postawienie kandydatury 
jego wybory lwowskie nabiorą „komicznego 
kolorytu". Wobec powszechnej pogardy, jaką 
wyraziło całe społeczeństwo dla nikczemności, 
jakie popełnili konserwatyści wobec pana Bojki, 
p. M a s ł o w s k i  okazał wiele odwagi, wypo
wiadając t a k i e  zdanie. Ale podobnoż najod
ważniejszym jest ten, kto niema nic do stracenia...

Z obozu anarchistów.
Zamach na prezydenta Stanów Zjednoczonych w 

Buffalo zwrócił znowu uwagę powszechna na ten 
psychopatyczny ruch, który pod nazwą anarchizmu 
teoretycznie znany jest oddawna, a od dwóch dzie
siątków lat jako „propaganda czynu" spowodował 
szereg zamachów na przedstawicieli państwa i wła
dzy. Najnowszym rycerzem tej propagandy jest mło
dy człowiek, którego życie, a nawet pochodzenie 
zupełnie jest nieznane. Jak się nazywa właściwie 
sprawca zamachu na Mac Kin)ey’a ? Według pierw
szej. wersyi Fred Neumann, Niemann, lub Newman, 
według drugiej Leon Czołgosz, według trzeciej 
wreszcie Leon Szolgosz. A czy te wszystkie na
zwiska nie mogą być zmyślone ? Ze mówi po pol
sku i angielsku, to niest jeszcze dowodem, że jest 
polskiego pochodzenia, gdyż wiadomo z ostatnich 
procesów, że każóy prawie anarchista włada wcale 
dobrze kilku językami. Uwaga ta nie pochodzi z 
pod naszego pióra, uczynił ją „Nenes Wiener Tag- 
biatt". Inne wiudomości, odnoszące się do sprawcy 
zamachu są bardzo skąpe. Wiadomo tylko, że liczy 
28 lat życia, że wzrost jego wynosi 5 stóp i 9 
cali, i że przybył z Detroit, gdzie stale mieszka, 
do Buffalo, ażeby zamordować prezydenta. Piątko
wy zamach na Mac Kinleya nie jest zresztą pierw
szym. Podczas ostatnich wyborów, gdy Mac Kinley 
przemawiał jako kandydat na prezydenta, fanaty
czny jakiś zwolennik kontrkandydata Bryaua strze
lił do niego, lecz kula przeszyła tylko kapelnsz. 
Sprawcę zamacnu ujęto, Mac Kinley oglądnął zaś 
kapelusz, wsadził go znowu ns głowę i mówił da
lej z zimną krwią, jak gdyby nic nie zaszło.

I teiaz oczy policyi zwróciły się na miasto Pat- 
terson, znaną siedzibą anarchistów, chociaż jak 
wiadomo z wczorajszych doniesień, w innych mia
stach odbywają się również policyjne poszukiwania. 
Może i Czołgosz czy Szołgosz pizebywał w Patter- 
sonie i tam „kształcił się" w szkole anarchistów ? 
Wspomniane miasto stało się wielkiem przemysło- 
wem ogniskiem od r. 1886, gdy całemi gromadami 
zaczęli tam napływać Włosi. Z powoda niepokojów 
na wyspie Sycylii, a zwłaszcza w Massa - Garrara 
w r. 1893 znowu przybyła do Pattersonn znaczna 
liczba anarchistów, którzy uciekali przed sądami 
wojskowemi we Włoszech. W PaHersonie skupili 
się koło Francuza nazwiskiem Damas, który wów
czas liczył około 40 lat życia, wyglądał bardzo 
sympatycznie, ale pod powłoką łagodności ukrywał 
ducha skrajnie anarchistycznego.

Dumas założvł „Towarzystwo dla spraw socjal
nych" i zorganizował pierwszy anarchistyczny zw ią
zek w Pattersouie. Po zamordowaniu cesarzowej 
anstryackiej przez Luccheniego ponownie napłynęl i 
do Pattersoan anarchiści, ścigani w Europie przez 
policyę. Na ich czele stał Józef Ciancabilla, które
mu zarzucano współwinę w zbrodni Luccheniego, 
puszczo go jednakże dla braku dowodów. Cianca- 
billa stanął wkrótce na czele ruchu anarchistyczne
go, stworzył prasę anarchistyczną i zorganizował 
odczyty. W  r. 1899 przybył do Pattersonu Fran
ciszek Malatesta i waet zgromadził koło swojej o- 
soby znaczny zastęp zwolenników. Wziął w swoje 
ręce kierownictwo pisma „Qnestione Sociale", a 
Ciancabilla, który osiadł w pobliskiej miejscowości 
West - Hoboken, założył nowe pismo „L’Aurora". 
Dw J ci Włosi, Ciancabilla i Malatesta, są obecnie 
przywódcami anarchistów w Ameryce, a chociaż 
nawzajem nie bardzo się kochają, dążą wspólnie do 
tegosamego celu. Maiatesta jest radykalniejszym,
0 ile w anarchizmie może jeszcze istnieć stopnio
wanie. On to obmyślił zamach na króla Humberta
1 on też, a nie los, wyznaczył Bresciego do wyko
nania zbrodni.

„Towarzystwo dla spraw socyalnych" otrzymało 
ostateczną orgauizacyą i liczy obecnie 200  człon
ków, którymi są przeważnie robotnicy z Piemontu.

Wkładka jest bardzo wysoka, wynosi bowiem 2 do
lary tygodniowo. Członkowie tego towarzystwa są 
pilnymi robotnikami, nie używają nigdy alkoholu i 
są oddani całą duszą propagandzie anarchizmu. 
Obok zebrań w klubie odbywają się także zgroma
dzenia prywatne, na których stale omawianym by
wa jeden temat: anarchia. Obok tego lektor od
czytuje listy od towarzyszy z innych krajów; listy, 
nadchodzące z Włoch, adresowane są do Dumasa 
„poste restante", Najwięcej listów przychodzi z 
Florencyi i Massa Carrary.

Co 14 dni urządzają anarchiści publiczne odczy
ty, połączone zazwyczaj z dyskusyą, mającą na ce
lu pozyskanie nowych zwolenników. Urządzają ró
wnież przedstawienia teatralne, sami będąc aktora
mi i autorami. Niedawno przedstawili sztukę, wy
chwalającą zamordowanie króla Humberta. Prasa 
oddaje im znaczne uslagl Dwa ich pisma „Que- 
stioue Sociale" i „LAnrora" wychodzą w 15.000 
egzemplarzy i bywają rozdawane bezpłatnie. Zorga
nizowawszy się w ten sposób, posiadają obecie pe
wną siłę, zwłaszcza, że rząd Stanów Zjednoczonych 
spoglądał dotychczas obojętnie na ich działalność. 
Zamach dokonany w Bnifalo wywoła zapewne w 
„Białym Domu" w Waszyngtonie pewną reakcyę 
przeciwko prądom anarchistycznym.
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Kraków, 10 września,

Komitet Zjazdu przemysłowego zawiadamia, że 
p. Jan Goetz-Okocimski zaprosił uczestników Zjazdo 
do zwiedzenia browaru w Okocimiu. Wycieczka ta 
odbędzie się dnia 21 b. m po południu i będzie 
stanowiła zakończenie Zjazdu.

Minister handlu bar. Cali nie mogąc brać udzia
łu w Zjeździe wydelegował w osobie p. Gustawa 
Dobieckiego, sekretarza ministeryalnego.

Legalność krakowskiej Rady miejskiej. Pre-
zydyum krakowskiej Rady miejskiej otrzymało z na
miestnictwa pismo urzędowe, w którem namiestni
ctwo „z tytułu przysługującego ma prawa nadzorn 
nad gminami" oświadcza kategorycznie, że urzędu
jąca obecnie Rada miasta Krakowa „ i s t n  i e j e  
l e g a l n i  e“.

Prezesem komisyi dla teoretycznych egzaminów 
rządowych oddziału sądowego w Krakowie, zamia
nował minister wyznań i oświaty wiceprezydenta 
wyższego sądu krajowego w Krakowie Jarosława 
Uhr Htebelskiego.

Z tea tru  komuniuują nam: Artyści nasi odby
wają obecnie pełne próby z tragudyi d’Annnnzia 
„Gioconda". Pani Siemaszkowa odegra w tej sztu
ce rolę Sylwii Settala.

Jedną z bliższych nowości będzie 4-aktowa ko- 
medya Pallerona „Komedyanci". -A

„Polska sztuka stosowana". Pierwsze walne 
zgromadzenie Towarzystwa „Polska sztuka stosowa
na oduędzie się w środę, dnia 23 października b. r. 
o godz. 7 wieczorem w Muzeum narodowem w Kra
kowie, z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie z działalności komitetu tymczasowego. 
2) Przedłożenie programu działania Towarzystwa i 
dvskusya. 3) Wybory. 4) Wnioski i interpelacye 
członków.

Prezes dr K arol Potkański. Sekretarz Jerzy  
W arćhahw ski.

Wystawa „Polskiej sztuki stosowanej". Ko
munikują nam:

Z powodu zwłoki, zasziej podczas początkowych 
czynności organizacyjnych Towarzystwa, wysiawa 
oryginalnych okazów i wzorów z zakresu polskiej 
sztnki stosowanej, naznaczona pierwotnie na listo
pad b. r„ otwartą zostanie w styczniu roku przy- 
bzłego w salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pię
knych w Krakowie. Terminy,, naznaczone w roze
słanych zaproszeniach, zostają zmienione. Jako osta
tni termin nadsyłania projektów, które, po orzecze 
nin komisyi rozpoznawczej, będą wyuouaue kosztem 
Towarzystwa, naznacza się dzień 1 listopada b r„ 
dla reszty zaś projektów, zbiorów, oraz przedmio
tów artystycznych dzień 2 0  grudnia b. r. Koszta 
przesyłki w jedną stronię (nie wliczając kosztów 
opakowania) przyjętych na wystawę okazów ponosi 
Towarzystwo. Niezwłocznie po pierwszem wałnem 
zgromadzenia członków, zostanie ostatecznie uzupeł
niony i ustalony komitet wystawy, tudzież wybra
ną będzie komisya rozpoznawcza. Nazwiska człon
ków komitetu i komisyi ogłoszone zostaną drukiem. 
Wszelkie przesyłki na wystawę nadsyłać należy do 
Mnzenm narodowego w Krakowie na ręce dyrekto
ra dra Feliksa Kopery. Bliższych wiadomości udzie
la sekretarz komitetu tymcr&sowego Towarzystwa i 
członek komitetu wystawy p. Jerzy Warchałowski 
(Muzeum narodowe). Każdego, komu wskutek nie
znajomości adresn nie posłaliśmy specyalncj odezwy, 
uprzejmie prosimy uważać niniejsze zawiadomienie 
aa zaproszenie do wzięcia udziału w wystawie.

Jan  Bukowski, W łodzim ierz Tetmajer, E dw ard  
Trojanowski, Jerzy  W archałowski.

Wieczór recytatorski urzą dzlł wczoraj W szkole 
św. Anny w  Podgórzu p. Konopka. Była to dla 
młodzieży prawdziwa biesiada. Artysta deklamował 
utwory Mickiewicza, Słowackiego i Ujejskiego i  gra! 
u:i sercach młodych słuchaczy patryotycznom żywem 
Błowem

Teatr W Podgórzu, p. Adam Mfłller, długoletni 
dyrektor scen prowincyonainych , znany i ceniony 
aktor, a w ostatnich miesiącach wytrawny reżyser 
teatru Indowego w ujeżdżalni obok Kapucynów, ze
brał drużynę artystyczną tego teatru i zamierza 
dawać z nią przedstawienit w Podgórza w sali 
„Sokoła" tak dłngo, dopóki pomyślna uchwała Ma
gistratu krakowskiego nie zadecyduj© o przyszłych 
losach tej tak wysoce knltnrnej idei stałej sceny 
Indowej,

Zanadto świeże są jeszcze wspomnienia i wraże
nia, jakich mile doznawaliśmy, dzięki sympatyczne 
mn grom  sktorLkiemu „ byśmy potrzebowali zachę
cać publiczność do gorliwego popierania tych ze 
wszech miar godnych zamiarów. Przedstawienia 
rozpoczęły się w niedzielę dnia 8 b. m. Odegrano 
z werwą i skła.dnie k i  ogólnemu zadowolenia „Noc 
świętojańską" sztukę Adama Staszczyka.

Na czwartek dnia 12 b. m. przygotowuje się we
soły wodewil „Biedna dziewczyna"; w sobotę dnia 
14 b. m. w ystawiony będzie „Małka Schwarzen 
kopf", a w niedzielę „Twardowski na Krzemion
kach", ktury cieszył się tr ujeżdżalni pełnym Arty
stycznym sukcesem.

Wycieczka kolejcwaów do Lwowa. Staraniem
krakowskiej „Czytelni kolejowej" urządzono wycie
czkę do Lwowa, knóra się doDrze udała i osobom, 
którzy stolicę G a lic ji ootąd nieznali, dała sposobność 
za pięć koron poznać to wielkie miasto i jego mie

szkańców. W  sobotę o godzinie 7 wieczorem w y
ruszył pociąg z dworea krakowskiego, a orkiestra 
włościan łuezauowskich zagrała nasz hymu „Jeszcze 
Polska". Z Krakowa wyruszyło okołc 800 osób, 
do tego przyłączali się uczestnicy z Podgórza, Bo
chni i Tarnowa, tak, iż liczba wycieczkowców do
sięgła cyfry plisko tysiąca.

O godzinie wpół do 6 rano w niedzielę przyby
liśmy do Lwowa, witani orkiestrą kolejową grają
cą narodowe melodye. Lwowianie mimo tak wcze
snej pory, oczekiwali na dworcu Krakowiaków, 
imieniem lwowskiej „Czytelni kolejowej" witai go
ści p. Konopacki (po polsku) i p. Kusiak (po ru
sku).

Po krótkim odpoczynku udano się przy odgłosie 
dwóch orkiestr na Mszę św. do kościoła św. Ma
gdaleny, poczem zwiedzano osobliwości miasta Lwo
wa: teatr nowy, gmach sejmowy, pasaż Mikolasza 
i kopiec Unii Lubelskiej. Po południa odbył się 
iestyn w Parku Kilińskiego. Krakowianie piękny 
złożyli wieniec na pomnikn Kilińskiego. Dalej zwie
dzano grupami panoramę Racławicką, która potężne 
źrebiła na widzach wrażenie. Odbyły się zaoawy 
towarzyskie, poczem tańczono w hali sztuk pięknych. 
Powrót ze Lwowa nastąpił o gudzinie 11 w nocy 
p-zy odgłosie dwóch muzyk. O północy wyruszył 
pociąg z powrotem do Krasowa, gdzie szczęśliwie 
staną! o godzinie wpół do 10 rano w poniedziałek. 
Całość więc udała się bardzo dobrze i wdzięczność 
na'eżv się komitetowi wycieczki

W  wycieczce zaszły powne usterki, które tn za
znaczyć musimy, by na przyszłość, od podobnych 
uchronić się można. Należy mianowicie zastosować 
liczbę wozów dokładnie do liczby sprzedanych bi
letów, by goście mieli wygodnie gdzie usiąść, a nie 
jak tym razem, gdzie w wagonie nr 6320 stało 
kilku wycieczkowców przez całą drogę, a gdy się 
zmęczyli, musieli usiąść na... ziemi. Po drugie re
prezentantów dziennikarstwa umieszczono w trze
ciej klasie. Zresztą, jak wyżej wspomnieliśmy, wy* 
cieczka jak najmilszą zostawiła po sobie parnię®-

S -

0 „Morskie Oko". Jak wiadomo, od kilkn lat 
trwająca, a nie załatwiona sprawa Morskiego Ok*, 
sprawa, która już nietyle obchoazi nas z punktu 
materyalnych interesów, ale stała się kwestyą na
szego narodowego honorn, przewleka s'ę w u*6' 
skończoność, i dopiero w ostatnich dniach euerg*' 
czniej poruszoną została. Wczoraj zjawiła się , jak 
jnż donieśliśmy w telegramach , n namiestnika de- 
pntacya Towarzystwa Tatrzańskiego z Krakowi 
złożona z pp. dra T. Bednarskiego i W. Anczyca, 
którzy złożyli namiestnikowi obszerny i wyczerp®" 
ją-.y memoryal o całej tej smutnej sprawie. Nat®" 
ralnie, namiestnik zanewnił depntacyę o swej 
czliwości i opiece, oraz wyraził nadzieję, że oba 
rządy przestrzegać będą neutralności spornego te" 
rytorynm aż do wyroku sądu polubownego. Me®0' 
ryał złożony namiestninowi streszcza się, jak następ 
pnje: Od dwóch miesięcy posterunek żandarmem1 
węgierskiej obozuje stale na spo-nem terytoryu® 
nad Morskiem Okiem. W  ciągnącym się od kilkn" 
nastn lat- sporze jest to noynm — i novum bard*0 
groźne. W  ten bowiem sposób chcą władze węg*er" 
skie zamanifestować i dać widomy wyraz zapatry-
waniu , że aż do m erytorycznego rozstrzygnięcia
sporu W ę g r y  s ą  w p o s i a d a n i a  s p o r n e g o  
t e r y t o r y a m .

4TJ-»*- ialsa-yn. ciągu ' memoryajta wykazuję niezh
®f,że tak nie j e s t , że, przeciwL f , od początku sporu 

Anstrya była w posiadaniu spornego terytorynm 
wobec tego byłoby wskazanem, aby na terytory®® 
tem Anstrya umieściła posterunek żandarmerii. —' 
Wprawdzie władze austryackie powinny sile zbrojnej 
polecić opróżnienie „swojego" terytoryum 2 obsW 
żandarme-yi. ale — jak czytamy w memoryale y  
nie prosimy o to dlatego, że w energiczną pom°c 
władz centralnych auBtryackieh w tej sprawie stra‘ 
ciliśmy zupełnie ufność i nadzieję, — których ha‘ 
słem wobec W ęgier jest „ S p o k ó j  z a  k a ż d ą  
c e n ę .

Memoryal kończy się następującem słnsznem ' 
daniem:

„Czego jednak od tyeb władz centralnych oc*6' 
kiwać chyba mamy prawo, to tego. by konsekW 
tnie dalej trzymając się teoryi o neutralności sp°r" 
nego terytoryum> wreszcie ją wprowadziły w cży • 
Znaczy to: jeśli terytoryum sporne ma być neutral- 
nem. w takim razie żadnej ze stron nie wolno 
niem wykonywać żadnych prawoo-publicznych akf°w 
posiadania. Skoro zaś wobec sporn prawno-prywa' 
tnego możliwe Bą na tem terytoryum zakłócę®18, 
z obu stron, więc neutralność poiega na tem ^  
oba państwa zgodnie i wspólnie wykonywały jjj* 
aż do rozstrzygnięcia sporu prawno-publicznego P0' 
licyę bezpieczeństwa. Wpi o wadzenie więc posterc 
kn żaudarmeryi austryackiej na sporne terytory®®’ 
obok żandarmery: węgierskiej, jest —  Jeśli wła ze 
węgierskie swego posterunku nie cofną — mi»*®ntn 
tego, có w danej chwili nczynionem być mus1- ~~~ 
I to już jest ustępstwem wobec węgierskiego i 
tn, gdyż jest zejściem o jeden stopień niżej ez . 
sprzecznego austryackiego posiadania przez ^ ere^1 
la t, do prowizorycznego współposiadanie- a * ®=>r 
mi. Gdyby się i to nie stało, byłoby to znpe ną 
kapitulacyą i przejściem od posiadania austryac 16 _ 
go do węgierskiergo , c o  m u s i a ł o b y  w y w0  a c  
n a j ż y w s z e  r o z g o r y c z e n i e  i o b n r z e ®  _ 
m i e s z k a ń c ó w  k r a j u  z n a s t ę p s t w a m i  
n i e o b l i c z a l n e m l " .

Usiłowana zbrodnia na torze kolejowy®*-
nosiliśmy wczoraj, że ouegóaj odkrył bndnik * 
berski na torze między Kniażem a Złoczowe® 8 a 
asiłowanej wielkiej zbrodni. Spostrzegł mianowicie,^ 
że z torn wyrwano szynę dłngości 12 ®r '
strącono ją z nasypu a działo się to wkrót®* 1 *zed 
nadejściem nocnego pociągu OBobowego,_ 1ad4cego 
ze Lwowa do Podwołoczysk. Szembe- ski zawiado
mił o tem władze. Sądzono, że budnik ®tri od- 
szczególnienie za odkrycie grożącego nlebezp;,,CZoji- 
stwa.

Tymczasem sprawa wzięła obrót niespodziany- 
Mianowicie żandarmarya uwięziła Szemberskiego, 
albowiem nagromadziły się silne poszlaki, to °® 
sam właśnie usunął tę szynę z toru, by potem 
komą zbrodnię odkryć i zaskarbić sobie w ten ®P°̂  
sób względy i uznanie p r z e ło ż o n e j  władzy. 
przypuszczenie żaudarmeryi sprawi zi 8ię 0 
prowadzone w tej mierze śledztwo, na raz*1’ ' ' le 
poszlak silnie przemawia przeciw Szemb0^8. 1.em° ’

Nowy zamach na w o ln ość  słowa p®'skie*!
Donoszą z Warszawy, żo w tych d n ia c h  am o
ziarski, iiterat i poeta, prezes koml*etn btZ i l a i S A i )  i i t c t a u  a p u o u a i j  . .
Stacyi Męki Pańskiej na Jasnej Gó*26  ̂ założyć® 
Towarzystwa „Gromada c h r z e ś c i j a ń s k a  , za u|° 
ną „Pieśń pielgrzymią" ku czci i chwale ® a 
Boskiej Częstochowskiej, z rozkazu najwyż-aze

Konsta ntynopolskłe Sorbety, Konfitury, Kompoty, Marmolady, Fabryczny skład Czekolad krajowych i zagranica ych, Czekolada mleczna, Cacao kuracyjne w proszku, Czekolada deserowa
w cenach fabrycznych

poleca C U I S K K I A  LW O WSKA JA N A  M ICHALIKA, F lo r ia ń sk a  4 5 .
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skazany został na dwa tygodnie aresztu. Pieść 
śpiewana była od lat kilku przez dziesiątki tysięcy 
pielgrzymów.

Litości nad polskim językiem. W  jednym z 
wielkich dzienników lwowskich od pewnego czasu 
pojawiają się ustępy pisane doprawdy jakimś re
kruckim żargonem, naszpikowane tego rodzaju wy
rażeniami jak „feldfebel", „infanterzysta" i t. p. 
Ale najbardziej nielitościwym dla języka polskiego 
jest referent sportowy tego pisma, posiadający wraz 
ze wszystkimi sportowcami manię tworzenia nowych 
słów, niby polskich, od których jednakże włosy na 
głowie stają. W sprawozdaniu np. z przedstawień 
cyrkowych we Lwowie nazwał Pytlasińskiego — 
proszę się nie śmiać! — walkarzem A wszakże 
mamy na oznaczenie atletów staczających ze sobą 
walki, powszechnie używany i powszechnie zrozu
miały wyraz w naszym języka: „zapaśnik11, więc 
aby nmknąć tak dziwacznego nowotworu wystar
czało trochę litości nad polskim językiem i... tro
chę jego znajomości!

Dorożkarzom lwowskim, którzy pragnęli Stwo
rzyć organizację swoją, ministerstwo odrzuciło na
desłane przez nich statnta.

W RadOWCach spaliła się szkoła rolnicza. Ogień 
zdaje się być podłożony, gdyż wybuchł równocze
śnie w zukładsi" w trzech punktacL. Szkoda wy
nosi 20 .000  koron.

Kwiatek Bismarkowski. „Ritter v. Sołdraczyń- 
8ki’sche Pampfe&ge-Betriebs- Direktion Ferrschaft 
Jabłonki. Post- u. Teiegr.-Stad.: Baligród. Eisen- 
bahnstation: Lisko-Łnkawica".

Dwaj górale zakopańscy, Jędrzej Obrochta i 
Wojciech Gewont, w karczmie w Zakopanem dnia 
5 sierpnia posprzeczali się o ławę, którą Gewont 
zbudował na potoku. Wśród tej sprzeczki nazwał 
Gewont oskarżonego „dziadem" i powstał z miej
sca mówiąc, że nie przyszedł do karczmy na zwa
dę, a zabierając się następnie do wyjścia, życzył 
oskarżonemu względnie obecnym w karczmie, do
brej nocy. Na to słowa pochwycił oskarżony obu
rącz swą ciupagę i obuchem uderzył Gewonta tak 
silnie w głowę, iż Gewont padł zemdlony, a na
stępnie w szpitalu zakopańsKim życie zakończył.

O zabójstwo oskarżony stanął Obrochta wczoraj 
przed sądem przysięgłych w Nowym Sączn. Oskar
żony przyznając, że Gewonta ugodził w głowę obu
chem ciupagi, tłumaczy się, że nczynił to tylko 
dlatego, by uwolnić się od Gewonta, który w sprze
czce skoczył kn niemu

Po przesłuchaniu świadków, z zeznań których 
okazał* się, że oskarżony uajniewinniej zabił sie
kierą swego sąsiada Gewonta. zamknięto postępo
wanie dowodowe. Ciekawą rzecz dowiedziano się 
w toku rozprawy, a mianowicie, że nieboszczyk 
Gewont także zabił przed 18 lity  w Zakopanem 
gospodarza Jana Stopkę, za co odsiedział roz w 
więzieniu.

’ Obrochta zasą lżony został na 11 /a rokn ciężkie
go więzienia i na zapłacenie wdowie po Gewoncie 
odszkodowania w kwocie 190 koron. Zasądzony wy
rok przyjął.

Jubileusz 25-letniego istnienia kolei tarnow- 
sko-lekichowskiej. Dnia 18 sierpnia b. r. upły
nęło 25 lat od czasu otwarcia kolei tarnowsko-lelu- 
chowskiej, jako pierwszej kolei wybudowanej przez 
państwo w Galicyi. Celem uczczenia tej w rozwoju 
Bieci kolei państwowych pamiętnej ch w ili, odbędzie 
s i ę . steraniem umyślnie w tym cela- zawiązanego 
komitetu, ZłOŻęnage s  wyższych urzędników krakow
skiej dyrekcyi kolejowej, w dńin 15 września b. r, 
w N»*wym Sączu uroczystość, na którą złożą się 
uroczyste nabożeónwo w kaplicy kolonii kolejowej 
o godzinie 11 przed południem, a potem wspólne 
śniadanie o godzinie 121/, w południe.

W sprawie poznańskiego procesu młodzieży 
akademickiej, oskarżonej o tajne związki, donu3zą 
nam z Toznama o nasfępujących szczegółach:

Jak wiadomo, nie stawiło się na termin dnia 11 
lipca sześciu oskarżonych, a mianowicie technik Mi
lewski z Niedzinrastowa pod Kaliszem, technik 
St< Inmetz z Warszawy i technik Dziewulski z Lu
blina, uczęszczający do wyższej szkoły technicznej 
w KoetLen, technik Kaczkowski z Włocławka, stu- 
dyujący w wyższej szkole technicznej w Karlsruhe 
w Badenii, inżynier Nathanson z Warszawy z po
litechniki w Charlottenbnrgn i student medycyny 
Janicki z Moskwy, który na ostatku Btudyował w 
Fryburgi w Badenii. W szjscy są-poddanymi ro
syjskimi. Student medycyby Janicki przebywa obe
cnie w Szwajcaryi, drudzy w Galicyi. Nie stawili 
się osi 11 lipca dlatego na termin, ponieważ za- 
późno doręczono im akt oskarżenia, a zatem nie 
byli w stanie praysposobić się należycie. Na ter
min, który się wkrótce przed sądem ziemiańskim 
w Poznaniu odbędzie, Btawią się i oni, ponieważ 
jak alę wyrazili do jednego z współoskarżonych 
nwaiają to za rzecz honoru, aby się nie uchylać 
przed procesem.

Wystawa W Mińsku. Onegdaj w niedzielę o go
dzinie 1 po południu uroczyście otwarto wystawę 
rolniczo-przemysłową w Mińsku , gnbernialnem mie
ście Litwy. Wystawa urządzona staraniem obywa 
teli Mińska i okolic ma być po prostu imponująca. 
W  dziale urządzeń i statystyki gospodarstwa jest 
5 wystawców w dziale płodów rolnych 29, w dziale 
ogrodnictwa 40 , w dziale warzywnictwa 21, kwia
ciarstwa 15; W dziale bydła 4 6 ,  w dziale gospo
darstwa mlecznego: w grupie serów 1 5 , śmietany 
4, kumysu i kefiru 2 ,  masła 44, produktów mle
cznych 4 ,  przyrządów używanych w mleczarstwie 
12, planów i modeli 2; w dziale koni 60 , inwen
tarzu drobnego: w grupie owiec 13, trzody chle
wnej 1 6 , psów 14, drobiu 9; w dziale wędlin 4; 
w dziale leśnictwa 2 3 , pBzczelnictwa 15, jedwa- 
bnictwa 3, hodowli ryb i rybołówstwa 6 , iryśliw1- 
stwa 14, knltnry rolniczej 15; w dziale maszyn i 
narzędzi rolniczych 6 ,  przemysłu rolniczego 84; 
budownictwa wiejskiego i górnictwa 8. Pawilonów 
jest przeszło 30; oddzielne pawilony pobuuowało 
12 wystawców. — Ogółem w wystawie przyjmuje 
udział 556 wystawców. W  mieście zjazd od parn 
dni olbrzymi.

Knjdańcacn; Aleksandra Demianczuka w Ostrowcu; 
Meleta Hryhorcowa w Ispasie; Tadrasza Girzejow- 
skiego w Lubszy; Jnlię Grabowską w Słobódce 
bołszowieckiej; Mieczysława Kwaka w Hrehorowie; 
Teodara Michańcia w Mostkach; Wandę Czeżowshą 
w Różance Niżnej; Jnlię Nazarewiczównę w Czy- 
stohorbie; Bazylego Rządzistego w Sosno wie; Zo
fię Narolską w Nazawizawie; Teodora Stefaniuka 
w Turce; Helenę Frankównę w Budkach Niezna- 
nowskich; Michała Horoszkę w Brnśnie Starem; 
Ludwika Gołaszewskiego w Zagórzu konkolnickiem: 
Michała Czerniawskiego w Siedliskach; Józefa W y
żykowskiego w Łączkach; Kazimierza Zacharskiego 
w Bielanach; Michalinę Kossowską w Wierztiążu; 
Józefę Lisowską w Przy dzielniej'; Włodzimierza 
Pihowicza w Mikołajowie; Stanisława Blarowskiego 
w Jachówce: Emilię Skalicką w Kleczy Dolnej: 
Jana Sozańskiego w Wierzbowczykn; Ludmiłę Se- 
menowiczówę w Hołoskowicach: Michała Didncha 
w Rusowie; Emila Halarewicza w Horoszowie; Wi- 
ktoryę Tarnawską w Dzikowie Nowym;

przenieść Karola Gottfrieda nauczyciela kieru
jącego, Bronisława Górkę i Marcina Czaprana, na
uczycieli starszych szkoły mięszauej na równorzę
dne posady do 4-klasowej szkoły męskiej w Roz- 
dole; Olgę Górkową nauczycielkę młodszą szkoły 
mięszanej na równorzędną posadę do 4-klasowej 
szkoły żeńskiej w Rozdole; Matensza Knszlika na
uczyciela w Knłaczkowcach na posadę nauczyciela 
1-klasowej szkoły w Rerezowie Niżnym; Józefa 
Niedźwieckiego, nauczyciela 1 klasowej szkoły w 
Poznance Hetmańskiej na równorzędną posadę do 
szkoły w Ozerniszówce; Michała Grażyńskiego na
uczyciela kit ruiącego w Gdowie, przydzielonego do 
szkoły w Dębnikach, na posadę nauczyciela kieru
jącego do 4-klasowej szkoły w Dębnikach; Stefana 
Szorohnrę, nauczyciela kierującego 2 klasowej szkoły 
w Ustrawie. na równorzędną posa ię do 2-klasowej 
szkoły w Boryniczach; Jadwigę I isarską, nauczy
cielkę młodszą 2-klasowej szkoły w Boryniczach, 
na równorzędną posadę do Ostrowa; Jakóba Trelę, 
nauczyciela starszego 4-klasowej szkoły w w Ry
manowie, na równorzędną posadę do 3-klasowej 
szkoły w Niżankowicach; Jana Młynarskiego, nau
czyciela kierującego 5-kiasowej szkoły w Dąbrowej, 
na równorzędną ppMHI do 4-klasowej szkoły w Sę
dziszowie, a Józefa Szczepanika, nauczyciela kieru
jącego w Sędziszowie, na równorzędną posadę do 
Dąbrowej. (D. n.).

Świadek widział, że dwóch chłopów biło Jeśnego 
Janka Fedaka, ale nie wie, którzy. Stał koło Fe- 
daka. Oskarżony nie bił nikogo, tylko ktoś jego 
wyciął palikiem. On się przeląkł, ze strachu wy
strzelił. Oskarżony stał o dwa kroki obok żandar
ma więcej naprzód. Nie chciał strzelić do nikogo. 
Strzelbę nabił jpszcze rano śrótem, siekańców tam 
jednak nie było. Przypomina sobie tylko, że ktoś 
z włościan zamierzył się na niego drągiem. Po 
strzale cofnął się i stanął za żandarmami. Po nim 
wystrzelił żandarm Cyhylik, potem on strzelił, ale 
w powietrze. Przytem stał znacznie niżej i nie wie. 
jakim sposobem trafił Hrycia Kiłyka.

Następuje przesłuchanie świadka żandarma Cyhy- 
lika. Zeznaje niezaprzysiężony, a zajście opisnje 
tak:

„Lndgie zaczęli pędzić leśnych i bić. My z tyłn 
biegniemy i krzyczymy, żeby ustąpili. Gdy widzia
łem , że leśny Derkacz leży pod Kiłykiem, wezwa
łem go, by dał spokój , lecz ten na to nie zważał. 
W dodatku on i inni zaczęli mnie bić kołami. 
Wówczas Piasecki strzelił raz i drngi, a Indzie 
biegli i wołali: „Zastril mene!"

WszyBcy oskarżeni twierdzą, że żandarmi wcale 
nie wzywali do rozejścia.

Zeznania dalszych świadków nie przynoszą no
wych szczegółów.

wy mógł odegrać łatwiej rolę w wielkim ka
dryla dygnitarzy krajowych, jaki się po wybo
rach odbędzie. Mianowicie zapewniają tu, że 
zaniechano już myśli mianowania go wicepre
zydentem Rady szkolnej krajowej, natomiast, 
że upatrzonym jest na członka W ydziału k ra
jowego i zastępcę m arszałka krajowego po p. 
Chamcu, po to, aby hr. Andrzej Potocki miał 
w nim prawą rękę. Do W ydziału krajowego 
miało już bowiem nadejść ofieyalne zawiado
mienie iż w W iedniu zdecydowano się, aby 
godność m arszałka jemu powierzyć.

Hr. Antoniemu Wodzickiemu, wymienionemu 
poprzednio jako przyszły marszałek, ma być 
zachowana posada m inistra dla Galicyi przy 
najbliższych zmianach w gabinecie.

Na posadę wiceprezydenta Rady szkoinej 
krajowej zrobić ma „passe" najpierw  jako tym
czasowy wiceprezydent p. Płażek z m inister
stwa oświaty, a następnie na stałe godność 
obejmie p. Dembowski.

Chicago, 10 września. Szef policyi oświadczył, 
że Emmę G o 1 d m a n n. której wykłady cieszyły 
się powodzeniem i wywarły wielk: wpływ n.t 
Czołgoszu, strzeże dobrze policja.

Buffalo, 10 września. W ładze czynią w szy
stko, aoy przeszkodzić, iżby na senzacyę obli
czone pisma czyniły Czołgosza bohaterem. Dla
tego reporterom wstęp do Czołgosza wzbroniony.

Londyn, 10 września, „Standard" twierdzi, 
że rodzina Czołgosza pochodzi z Poznania.
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Mianowania. M inister spi.iv. w ewnętrznych powołał 
koncepistę weterynaryjnego Józefa Błocha do służby 
w departami ncie w eterynaryjnym  m inisterstw a spraw 
wewnętrznych.

Stypendya. Po raz pierwszy przystąpił W ydział k ra 
jowy obecnie do nadania stypendlyów z nowej fundacyi 
Teofila i Hersylii Januszewskich, przeznaczonej dla 
młodzieży, chcącej się kształcić w z iwodach techni
cznych i przemysłowych. Stypendya te. wynoszące po 
600 koron rocznie, nadane zostały kandydatom n a  dwa 
lata, z możnością przedłużenia ich na dalsze dwa lata, 
jeśli stypendysta zamierza się dalej kształcić w zak ła
dach przemysłowych poza granicami kraju.

W ydział krajowy nadał obecnie stypendya: W łady
sławowi Szymkiewiczowi, ukończonemu uczniowi szkoły 
przemybłowej w Krakowie, na dalsze kształcenie się 
w faoryce maszyn w Oberhausen; W ładysławowi Ze
browskiemu. ukończonemu uczniowi szkoły przemysło
wej w Krakowie, ua dalsze kształcenie sl y w cukro
wniach za g ran icą ; Janowi Mereszczanowskiemn, ukoń
czonemu uczniowi szkoły przemysłowej we Lwowie, na 
dalsze kształcenie się w Muzeum technołogicznem w 
W iednin; Wiesławowi Januszewskiem u; ukończonemu 
iczniowi wydziału budowy maszyn na  politechnice we 
Lwowie, na dalsze kształcenie sit w fabryce pomp pa
rowych w W arszawie; Józefowi Kaniakowi, ukończone
mu uczniowi szkoły przemysłowej we Lwowie, ne dal
sze kształcenie się w szkolb dla przemysłu artystyczne
go (m ilarstwo dekoracyjne) w W iednia. Zygmuntowi 
Marasieńskiemu, ukończonemu uczniowi g im nazjalnem u 
w 1 arnowie, zajętem u w fabryce w Sielcach, na daisz « 
kształcenie się na wydziale elektrotechnicznym polite
chniki w Darmsztadzie; Franciszkowi Królowi, ukoń
czonemu uczniowi szkołj przemysłowej w Poznaniu, na 
dalsze kształcenie się w fabryce Cegielskiego w Po
znaniu; Karolowi Dziewońskiemu, asystentow i chemi
cznej techn. na pclitei bnice we Lwowie, na  dalsze 
kształcenie się w chemii na uniwersytecie w Genewie.

Repertoar Teatru miejskiego
W e środę I I  września: „Sobótki- (Johannisfeier), 

sztuka w 4 aktach Hermana Sndormana (pierwszy wy
stęp p. S tanisław y Wysockiej.

We czwartek 12 w rześnia: „W e8e’e“, d ram at w 3 
aktach St. W yspiańskiego.

'W sobotę 14 września: „Gioconda", trag°dya w 4 
aktach Gabryela d A nunzio , przekład Ż. Wójcickiej 
(nowość).

W niedzielę 15 września: „Bur„a“, baśń dram aty
czna W 6 obrazach z epilogiem W. Szekspira.

Zmarli W Trenczynie um arł Bolesław Fibich, pra
k tykan t konceptowy nam iestnictw a, przydzielony do 
starostwa w Mielcu.

W  Jaśle  zmarł Tadeusz Szymański, m agister f a r 
m acji.

W Ślemieniu zm arła nagle w 21 roku życia Zofia 
Pilarzówna, b. nauczycielka w Jeleśni.

Mianowania i przeniesienia w szkolnictwie
Rada szkoina' krajowa uchwaliła na posiedzeniu z 
dnia 29 sierpnia 1901:

Nauczycielami i nauczycielkami szkół l-klaso- 
wych: Katarzynę Bndzicką w Peresp’6: Wandę 
Weberównę w Hryniowcach; Anielę Szydelską w

Z kalendarza. We środę 11 września: Prota i J ioka, 
braoi mm.; w.e czw artek 12 czerwca: Zwycięstwo poA 
W iedniem; w p iątek  13  września: Euloginsza b. i Ama- 
tusa b.

^ sc h ó d  słońca dnia 11 września o godzinie 5 min. 13, 
zachód o godzinie 6 m inut 0 : długość dnio g dzin 12 
minut 47.

Z krakowskiego obs«rwatoryum. Din« 9 w rześnia po
godnie — term om etr doszedł nd 7 4 do 15 6 C.

Barometr stoi wysoko.
Dnia 11 września o godz. 7 rano stan barom etru 746 -2 

mm, term .metru 5 6 C.
W iatr północny.

G a b ry e lsk l (K rz y sz to fo ry , K ra k ó w ) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki P e t P O f  z m echaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 3 0 0  złr.

Dramat ?  Moiastp p e l  P ®
S a n o k ,  9 września.

W  drugim dniu rozprawy przesłuchiwano w ia) 
szym ciągu oskarżonych, a m'anowicie Iwana Baia- 
na. Wasyla Hałata, Andrzeja Kiłyka, Hrycia Belu- 
eha. Michała Sobka, Pawła Tacynę, Hrycia Jakubo
wicza, Senko Dańka oraz Macieja Barana, leśnego 
dworskiego, Który wraz z leśnymi Wiśniewskim, 
Fedakiem i żandarmami strzelał do uciekającego 
tłumu włościan. Jak dnia. poprzedniego, tak i wczo
raj, oskarżeni chłopi usprawiedliwiali się mniej wię
cej jednozgodnie, że po prostu na myśl im nie 
przyszło, aby pasąc w dworskim losie, który za 
swój wspólny uw ażali, dopuścić się mogli czegoś 
złego. Potem przesłuchiwano Macieja Barana, leśne
go dworsk.ego. Jego opis krwawego zajścia różni 
się naturalnie wielce od opisn włościan, a brzmi, 
jak następuje:

„Wyszedłem do lasn bez strzelby, ale kazano 
je wziąć, a leśny Fedak, prócz strzelby, wziął je
szcze bagnet. Poszli razem z Wiśniewskim. W  le- 
sie zastali chłopów. W iśniewski zaczął przemawiać 
do nich, by się ustąpili, ale chłopi powiedzieli, że 
się nie nstąpią. bo to „ich las".

Dział ekonomiczny.
Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego

Dnia 7 b. m. odbyło się miesięczno posiedzenie ko
mitetu pod przewodnictwem prezesa hr. Andrzeja 
Potockiego. — P. Struszaiewicz zdawał sprawę ze 
swycn czynności W państwowej i krajowej Radzie 
kolejowej, w których zasiada jako delegat komite
tu. Mówca omawiał przede wszy stkiem potrzebę zni
żenia i-aryf na drzewo.

W dysknsyf p. A. Wodzicki podniósł konieczność 
wykluczenia z krajowej akcyi kolejowej budowy li
nii, których nierentowność jest z góry do przewi
dzenia. P. Karol Czecz poruszył sprawę lepszego 
zużytkowania drzewa bukowego, którego zbyt jest 
obecnie utrudniony. Chodziłoby o używanie impre
gnowanego drzewa sokowego na progi kolejowe, 
doświadczenia poczynione we Francyi i na Węgrzech 
dowodzą, że progi bukowe są równie trwałe, jak 
dębowe. Oprócz tego domagał się p. Czecz zniżenia 
taryf na węgiel drzewny, produkowany z materya- 
łn bukowego. Zwracano nadto uwagę na wygórowa
ne koszta zarząda kolejami lokalnemi i na niczbm 
nieusprawiedliwione podwyższenie taryf na drób, co 
wysoce szkodliwie oddziaływa na wywóz tego to
waru do Niemiec.

W  sprawie zapytania wystosowanego do komite
tu przez rząa, a dotyczącego powodów niekorzysta- 
nia sfer rolniczych z ustawy o kredycie melioracyj
nym z 6 lipca 1896, postanowiono przedewszyst- 
kiem zasięgnąć informacyj n tych kilkn rolników z 
Galicyi zachodniej, którzy na podstawie tej ustawy 
uzyskali kredyt w Banka krajowym, co do trudno
ści formalnej natnry, połączonych z zaciąganiem po
życzę*; melioracyjnych, posiadających pi irwszeństwo 
hypoteuzne przed dawni: j .jemi wierzytelnościami.

Wydział krajowy przesłał komitetowi do zaoni- 
niowania szczegółowy program tępienia gruźlicy u 
byała w oborach zarodowych na podstawie rozpo
znawczego szczepienia tuherkuMną. Ze wzgledn je
dnak na znacz&e koszta połączone z akcyą tego ro
dzaju i ze względu na niepewność wyników dotych
czasowych doświadczeń komitet oświadczył sie za 
tern, aby na razie sposobem próby w kilkn oborach 
przeprowadzić' rozpoznawcze szczepienie tnberknliną, 
a petem ścisłe oddzielenie szfnk zdrowych od cho
rych na koszt krajn, względnie rządn.

Wreszcie komitet przyznał 8 zasiłków po 1,00 
koron dla uczestników 10-tygodniowego knrsn mle
czarskiego w Szczurowej, rozpoczynającego się dnia 
15 b. m.

Konrfcsya kolsjowa. Ministerstwo kolei żela
znych udzieliło na przeciąg jednego n k u  właścicie
lowi dóbr, Stanisławowi hr. Żółtowskiemu w Trn- 
sk swetk, zezwolenia na podjęcie przedwstępnych ro
bót technicznych, celem wybudowania ko)ei lokalnej 
o normalnym torze ze stacyi Borysłew przez Trn- 
skawiec do Stebnika.

Z rucha wyborczego.
Lwów, 10 września. Rozpoczęła się już wal

ka plakatowa. Pojawiły się prócz polskich tak
że plakaty żydowskie i ruskie. Rusini polecają 
dwóch swoich kandydatów pp. Nahirnego dy
rek tora „Torhowli" i adwokata dra Fedaka. 
obu narodowców a z kandydatów polskich ty l
ko p. Bojkę. Pojawiły się też plakaty oddziel
nie zalecające kandydaturę p. Krzysztofa Ja- 
uowicza (właściciela kawiarń: „Metropol" skom
promitowanego wystąpieniem przeciw „Złotemu 
runu" Przybyszewskiego).

Ogólne są ska.g i na nie doręczenie k art legi
tymacyjnych.

W  Izbie handlowej kandydują pp.: Ciuchciń- 
ski, blacharz i wiceprezydent miasta, dr Koli* 
scher i d r L. Barczewski. Prawdopodobnie wy- 
hranym zostanie p. Ciuchciński.

Lwów, 10 września. W  restauracyi Orłow
skiego w pasażu Mikolascha, zgromadziło się 
wczoraj wieczorem kilkaset akademików, któ
rym przewodniczył prezes Czytelni, p, M o sz y ń 
s k i .  Zebranie mające na celu poparcie kandy
datury Jakoba Bojki, zagaił akademik P 1 u- 
t y ń s k i ,  który postawił wniosek wysłania 
telegram u do Bojki, oraz odpowiednią rezolucyę, 
wzywającą oDywateh do popierania kandydatury, 
a dalej potępienie dla tych, którzy utrudniali 
i u trudniają obecnie akcyę wyborczą na korzyść 
Jakóba Bojki. W ysłanie telegram u i rezolucyę 
uchwalono jednomyślnie.

Drohobycz, 10 września. Także i tu taj posta
wiono kandydaturę p. Jakóba Bojki dla zade
monstrowania przeciw konserwatywnej niespra
wiedliwości.

Pi lenosiny starostów.
Wiedeń, 10 września. Dowiaduję się z pewnego 

źródła, że w miejsce delegata L a s k o w sk ie g o , 
który mianowany będzie wioeprezydentem Rady 
szkolnej, przeniesiony będzie do Krakowa sta
rosta z Rzeszowa, F e d e r o w i c z ,  na jego miej
sce do Rzeszowa przeniesiony będzie obecny 
starosta z Jasła, M i c h a ł o w s k i ,  a jego miej
sce zajmie obecny starosta z Gorlic, T u  s t a 
n o  w s k i.

Narady posłów czeskich.
Praga, 10 września. Czescy posłowie dc Rady 

państwa i na Sejm krajowy, zebrali się dziś 
w celu narad w sprawie wyborów do Sejmu 
czeskiego.

Niemiecka taryfa cłowa.
Berlin, 10 września. Narady rzeczoznawców 

w sprawie nowej taryfy cłowej rozpoczną się 
20 b. m. w m inisterstwie handlu.

Przeciw anarchistom.
Hamburg, 10 września. vHawu. Correspun- 

dent" otrzymuje z N. J o r k u  doniesienie, we
dle którego wszystkie prawie dzienniki ame
rykańskie roztrząsają kwestyę, w jaki sposób 
należy zwalczać anarchizm Uważaja one, że 
anarchizm jest chorobą zawleczoną z zagranicy 
i dlatego sądzą, że należy zaprowadzić jaknaj- 
surowsze środki przeciw imigrantom.

Należałoby przytem — ich zdaniem — zmie
nić konstytucyę związkową tak, aby rząd cen
tralny  mógł zająć się tą  sprawą, bez wzgiędu 
na poszczególne Stany

Niektóre jednak dzienniki sądzą, że wpraw
dzie anarchizm dostał się do Ameryki półno- * 
cnej z Europy, jednakże juz na miejscu po- ^  
wstał właściwy am erykański anarchizm, wyho
dowany przez t. zw. „żółtą p -asę", czego naj- “  
lepszym dowodem jest to. że C z o ł g o s z  je s t & 
rodowitym Amerykaninem. ^

Chicago, 10 września. Dziewięciu anarchistów p 
postawiono przed władze. Przesłuchanie jednak 
odroczono, sby uzupełnić śledztwo. Trzy kobiety 
wypuszczono za kaucyę na wolność. *

Boston 10 września. Policya zamierza rozwią- ** 
zań wszystkie stowarzyszenia anarchistyczne. ^

T s l e p f i r a  i  t e W o u e  
wiadomości ;,N. Reformy".

Lwów, 10 września. B ankier Jonasz wyzna
czył 1000 K dla tego, ktoby aał odpowiednie 
informacye o sprawcach kradzieży w jego kan
torze. Policya ma wiele poszlak, ale trzym a je  
w tajemnicy. To jes t wiadomem, że chociat 
sprawca prawdopodobnie był obcym, to miał 
spólmka we Lwowie.

Aresztowano tu  Gwizdalskiego, rzeźnika z 
Łyczakowa. który w rzeźni miejskiej rzucił się 
z nożem na jej dyrektora p. Gottlieba, za to, 
że nie pozwolił mu sprzedawać mięsa z zabi
tego cielęcia, gdyż nie odpowiadać miało prze 
pisanej- jakości. S trażnicy akcyzowi powstrzy- 
ma>i napastnika.

Tryest, 10 września. Biskup Stórck ciężko 
chory. Opatrzono go św. Sakramentami. L eka
rze żadnej nie czynią nadziei utrzym ania cho 
rego przy życiu.

Drezno, 10 września. Zastrzelił się tu  lekarz 
dr Stibitz.

Br-uksełla, lo  września. Ks, C z n n przybyć 
ma tu  w odwiedziny na zaproszenie króla L  e-
0 p o 1 d a.

Meńyolan, 10 września. „Seccolo" zapew nia 
z cała stanowczością, że w W e n e c y i  zjadą 
się z koncern przyszłego miesiąca m inistrowie 
spraw zagranicznych, Niemiec, A ustro-W ęgier
1 Włoch, celem omówienia sprawy p r z e d ł u 
ż e n i a  t r ó j p r z y m i e r z a .

Belgrad, 10 września. Urzędowy „D new nik" 
donosi, że te rn in  odwiedzin królewskiej pary 
serbskiej w P e t e r s b u r g u ,  oznaczony zosta
nie dopiero po powrocie pary carskiej z Francyi.

W czoraj para królewska w yjechała ze S me -  
d r  e w a w podróż po zachodnich okolicach Ser
bii. Podróż ta  potrwa do 22 b m Pierwszym 
celem podróży jest miasto K r o g u j e w a c z ,  
gdzie dziś odbędą się wyścigi krajow e.

Zurych, 10 września. T utejsza policya o trzy
mała z B e r n a  rozkaz ostrego pilnowania osia
dłych tam anarchistów. W razie, gdyby który 
z nich. otrzymawszy rozkaz wyjazau nie chciał 
się doń zastosować, policya ma o tem zawia
domić wyższą władzę, a w danym razie aresz
tować. •.

Złote miny.
Stokholm, 10 września. W  Laponii odkryto 

złote miny; zawartość w nich złota ma być 
równie wielaą, ja a  w minach odkrytych w Ala
sce.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Mlohał Konopiński.

N A D E & Ł ^  K E .
(Ariykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Do zakładu zdrojowego
w  k l t O M  l L M i l  d  ] > .

Kadryl dygnitarzy.
Lwów, 10 września. Zapew niają tu. że p. 

Laskowski ma przyrzeczony m andat z wielkiej 
własności Lisko-Sanok, aby jako poseł sejmo

Odznaczania z powodu w ystaw y parysosj.
Paryż, 10 września. Wedle informacyj z W ie

dnia, nadeszło wiele odznaczeń dla wystawców, 
którzy brali udział w wystawie paryskiej

0dfc.nac2.enie Cznna.
Berlin, 10 września, Cesarz nadał chińskie

mu ks. Ozunowi wysoki order.

Przeciw kardynałowi Rampolli
Paryż, 9 września. Z Rzymu doiiósi jedro  

pismo, że rządy Niemiec, Austryi, Hiszpanii, 
Portugalii, Holandyi i Belgii wysłały do pa
pieża prośbę, aby ks. Kardynałowi Rampoll1 o- 
debrać stanowisko sekretarza kollegium kardy
nalskiego. Stanowisko ks. kardynała Rampolli 
jest jednak tak  silnem., że zachwiać go nie 
można. Wszyscy kardynałowie są za nim z wy
jątkiem  trzech.

Mac Kinley.
Londyn, 10 września. Odkąd Ozołgosz znaj

duje się we więzieniu i pewnym jest bezpie
czeństwa życia wobec wzburzonego tłumu, za
czął oagrywać rolę bohatera i męczennika. Le
karze badali jego stan umysłowy i orzekli że 
jes t umysłowo zdrowym, a naw et inteligentnym. 
We więzienia dobrze się z nim obchodzą; wolno 
mu naw et palie. Czołgosz wie, że stanie przed 
sądem dopiero wówczas,'gdy Mac Kinley albo 
odzyska zdrowie, albo umrze.

Londyn, 10 września. Czołgosz myśli, że pre
zydent, nie żyje, a otoczenie w więzieniu uie 
prostuje tego mniemania.

Londyn, 10 września. Dzienniki wieczorne 
donoszą z Nowego Jorku, że ta jna policya od
kryć m iała, iż zamach był skutkiem spisku, 
aknutego w Cracinnati. Pierwotnie miano za
miar zamordować prezydenta w obozie pod Cle- 
velaud, ale Czołgosz opa~ł się temu ze wzglę
du, że obóz znajdował się w pobliżu miejsca, 
gdzie mieszka jego rodzina. W  Cinc.nnati uwię
ziono 2 osoby, w Cleveland 3.

Nowy Jork, 10 września. Anarchiści w Mackes- 
port urządzili festyn z powodu zamachu, na 
k to ry jn  wznoszono okrzyki na cześć Bresciego 
i Czołgosza.

B ujało, JO września. Mac Kinley dziś bez 
trudu o własnei sile zmieni! swe położenie 
w łóżku. Lekarz przyboczny zapewnił, że do
piero po tygodniu będzie można powiedzieć, ê 
nie ma niebezpieczeństwa, dopiero bowiem w tedj 
ustanie możliwość pewnych kompiikacyj. P ra
wdopodobnie trzech tygodni będzm trzejba. za
nim bez niebezpieczeństwa Mac Kinley:a będzie 
można przewieść w inne miejsce Polepszenie 
postępuje ciągle, Dzm choremu dano odżywkę 
przez orbytnicę.

Wodę, nadesłaną ze zdiojn Stefana w Krościen
ku stosowałem z pomyślnym wynikiem w szpitalu 
i w prLktyce prywatnej w chorobach narządów  płu
cnych i cierpieniach nerkowych, przyczem nadm ie
nić mi wypada, *ż pod względem le^znwzym nie 
ustępuje ona w niczem wódzia szczawnickiej „Jó
zefina", jakoteż i wndzib salterskiej.

Radca cesarski, prymarynsz Dr Łrokiew icz  mp.
Wody krościeńskiej ze zdroju Stefana używa

łem z wyśmienitym skutkiem w chorobacb nieżyto
wych krtani i oskrzeli, w chorobach narządn tra
wienie nerek i cierpieniach dróg moczowych. — 
W skuteczności swej nie ustępuje -opa w niczem 
odpowiednim szczawo-alkalicznym, jak gleichenber- 
ska, emska, seltersKa, sal«brunG:a, a posiadając 
smak przyjemny i orzeźwiający, może jako wodf 
stołow i zastąpić w zupełności wody stołowe obce, 
iak giesiiiiblerska, bilińska. krondorfska itp. i po
winna je n ras całkiem wyrugować.

Drof. d r  Pn,rcirski m. p.
Przesłana m? woda ze żiódła „Stetaaa" w Kro

ścienku należy do rzędn najskuteczniejszych wód 
alkalicznych i nadaje się do użycia w wieln przy
padkach nieżytów przewodu pokarmowego, dróg od
dechowych, jakoteż moczowych. — Nadto jest ona 
wyśmienitym środkiem do zmniejszenia kwasów w 
żołądkn i w moczn.

D r. W . Jaworski,
(2109) prof. med. wewn. w uniw. Jag,

Zwracamy uwagę Szan. naszych Czytelników 
na załączony do dzisiejszego nakładu miejsco
wego p r o s p e k t  Zakłaau desinfekcyi, odwa
niania i kygienicznego czyszczeniu mieszkań 
, ,N u n t i a “ .

Dr Emil Miinz
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza powrócił 
i ordynuje jak  dawniej w chorobach skórnych 

i wenerycznych.
U l i c a  S ł a w k o w s k a ,  U .  U .

Skład foitepiauów
W. BARABASZ i Spółka

kraiców, Rynek, 39. £1

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, lo  w rześn ia  1901.
kor. bal.

R enta  au jtryacka  papierowa . . . . . . .  98 45
.  „ s r e b r n a .................................  98 35

W  U ren ta  adfitryaj ka c łe t a .........................  118 95
4%  „ „ korona w a . . . . 95*50
4%  n w ęgierska złota - ............  118 75
4%  „ koronow a.........................' 92 60
Akoye Banku austro-~-ęgierskiego . . . .  1650 —

„ k re d y to w e ................................... . 624 50
L o n d y n .................................................................  839 20
Mł,D  .........................   117 0 7 ‘/,
20-to M arków ki....................................................  28 42
20-to F sn k ó w a i . ■ .......................................  19 02
W 'oskie b a n k n o t y ............................................ 9 .  20
D u k a t y .................................................................  11 82
Losy węgierskie prem iow e.................................  166 50
Losy t u r e i k i e ....................................................  96 50
Akcye A n g loom nko .............................  266 - -

„ Unionbanku  ...................... 530 —
„ Bankvereii ........................................ 439 —
„ L a e n d e rb a n k n ......................... 400 —
„ Kolef Lwowsko-Czerniowieckiej . . 523 50

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą ,  B I A Ł A  I  K O L O R O W Ą ,  < 4

K R A W A T Y ,  R Ę K A W I C Z K I ,  „ K H I W A ‘ £  £
^ A S K J ^ A R A S O L E J Ł U F R Y ^ T O R R ^ ^ ^ ^
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KAPELUSZE, CYUnDRY P. & C. 
HABIGA, WILH. PLESSA i z in n y c h
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U czeń biedny
błaga łaskawych serc o jakąkolwiek pomoc, 
by mógł w dalszym ciągu kształcić się — a 
także prosi Szan PP. Studentów o łaskawe 
nadesłanie książek z 4ej i 5ej klaRy — Adres 
poda D z ia ł  ln s e r a to w y  ,,!ToweJ R o fo r-  
m y “ u l. J a g ie l lo ń s k a  N r  7 . 2110 1 3

PISARZ
ru tynow any , znajdzie stałą posadę u 
notary. sza w Radomyślu. 2 iot> i 3

Starszy sM a c z  filozofii
może prowadzić jednego uczuia szkół średnich 

w e  w s z y s tk ic h  p r z e d m io ta c h .  
Zgłoszenia pod liter. A. B. przyjmuje Dział 

inseratowy „Nowej Reformy.1' 2108 1 3

Na drugą hipotekę
(po b anku ), jest do oddania pod korzystnemi 
w arunkam i 10 0 0 0  — 1 2 .0 0 0  k o r o a  (także 

' mniejsze sumy).
Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 

D r a  Ig n & o eg o  S n e s s e r a  w  K r a k o w ie ,  
p la o  D o m in ik a ń s k i N r 5. 2105 1 3

Czas sattzićl
S Z P A D A C H  A rgenteuil i Collosal po 1 złr. 

80 ct. 100 sztuk. 3-letnie:
N A S G T Z 7  oiałe, śliczne, duże, 100 sztuk 

1 z łr .;
N A R C Y Z Y  żó łte , w różnych odmianach, 

100 sztuk 2 złr.;
T U L IP A N Y  m ieszane, 100 sztuk złr. 150;
K O N  W A L I A  śliczna , 3 - letnia , olbrzymi 

kw ia t, 100 sztuk 70 ct.
F U N K I A  biała, pachnąca, sztuka 15 c t.;
F U N K IA , liść biały z zielonym, do obramo

w ania kląbów, sztuka 10 c t.;
M llT T  olbrzymie, ogniste, sztuka 20 ct.;
B U D B F K I A , kw iat żółty, pełny, wysoka, 

kw itnie do zimy, sztuka 18 c t.:
M A L IN Y  rem ontanty, tuzin 30 ct.;
T B U 1 K A W K 1  polskie, stare, ciem no-pąso

we, słodkie, tuzin 16 ct.:
C A L IS T E G I A  p n ące , kw iat różowy, pełny, 

duży, 1 sztuka 3 ct.;
T E IO M A  P N Ą C A , śliczna roślina z kwia- 

teczkami w grona pąsowe, sztuka 30 ct.:
A e u E O Ł J l  z wazonikiem 30 c t. 2107 1 6

Dvór Łapszyn, Rrzeżany.

Ndjprzediiejsjycb f t u p f  sułoiych
5 klgr. koszyczea pocztowy franco kor. 2'60, 
100 litrów w in a  n a lu r n lu r g o  od 25 kor. 
do 40 kor — dostać można n KI. B a d in g ,  
i  ehrer und W “ingutsbesitzer w N a g j f i s s ,  

U g a r n .  2116 1 10

W YBORCY !
K raj cały zalany jak  długi i szeroki ciężką 
law iną produktów zagranicznych, zgraja komi
wojażerów i agentów cudzoziemskich jak  sza
rańcza spada i wyciąga z Galicyi miliony za 

tandetę nam nadesłaną.
Wybcrcy dalej tak trwać me może! 

W y b iera jc ie
albo Galicya ma nadal pozostać ziemią obiecaną 
dla wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy, albo raz 
skończmy z tym smutnym stanem  rzeczy, ęo- 
pieiając tylko nasz własny przemysł krajowy.

HUE IMC1 PAKA

ZABŁOCK IEGO
naszego pierwszego przemysłowca polskiego, 
aż nadto dobrze jes t znanem w społeczeństwie 
polskiem, abyśmy go polecać potrzebowali. On 
pierwszy niósł sztandar naszego przemysłu k ra 
jowego, on pierwszy eksportował wyrób polski 
za granicę. Jako pionier padł! Jednakże idea 
jego nie zginęła.'A by wyprzeć produkty zagra

niczne podjęła ją

L w o w s k a  f e b r .  o h e m i c z n a  „ T L E X “  
w  Z a m a r s t y n o w i e

i wedłng tajemnych przepisów naszego sła
wnego m ydlarza wyrabia mydła toaletowe pod 

nazwą:
Mydło imci pana Zabłockiego

l R d i o  i  d o b r e !  2118 1 3

Mają na składzie i polecają:
J . L esikow sk i, a p te k a  n a  K leparzu  
K ons. W iśn iew sk i, ap tek a , ul, F lu ry a ń sk a  
Ju lia n  K urk iew iez , sk ła d  ob razów , M. R ynek  
F r  Z o p o th  i Sp. d ro g u e ry a , ul. S ienna 
Ju l ia n  Z ach a rsk i, d ro g u e ry a , ul. D ietlow- 

sk a  48
K. J a h r ,  ap tek a  ui. K rak o w sk a  
B aza r k ra jo w y , R ynek  gł.
M ary an  D oskow sk i, a p te k a  pod  B iałym  

O rłem , R y n ek  
E u g e n iu sz  Sm idow icz, R ynek  lin ia  A —B. 
F o r tu n a t  G ra lew sk i, ap tek a , ul. S zczepańska  
F ra n c isz e k  K saw ery  M;kuck i, ap te k a , R y 

nek  gł.
M P ro n ia , ap tek a , R y n ek  gl.
W ilhelm  F enz, R ynek  gł. 31.
J . H an ak  i Sp., d ro g u e ry a , ul. S zew ska  
W ik to r  R edyk , a p te k a  R ynek  m ały  
E. H eller, a p tek a , ul. G ro d zk a  
D. M atula, a p te k a  w P o d g ó rzu  
K aro l Ł uczko, a p te k a  w P o d g ó rzu .

l A l i n n n r n n o  kuracyjne najlepsze „Chas- 
T w l l i u y r u i l d .  selas“ i „Muszkatołowe** — 
mieszane w 5cio-kilow. koszykach, o p ła t  u ie
4  k o r o n  za zaliczką — same muszkatołowe
5  k o r .  — W in o  c z e rw o n e  „Szegz4rder“ 
własnego zbioru trzy 0'70 litr  flaszki opłatnie 
kor. 3'60. K ilkaset hektolitr, tegorocznego wina 
gatunk. własnego zbioru, najtan iej u Marcina 
v. Willinger, Gross-Wein-Produzent. Zomba, Un- 
|« r r  Jako prezent na św ięta b. odpowiednie.

2115 1 15

Słodkie winogrona
(własnej uprawy)

15 kilo białych albo różowych kor. 8'10
5 „ „ .. „ 3'20
5 „ dużych brzoskwiń ,. 4-90
5 „ ananasowych melon 1*95

opłatnie za zaliczeniem. 2104 l 6
Glovannl Spanghero, Triest

Płyty scagliolowe
b u d o w la n e , na lekkie ściany i powały, naj- 
praktyczniejszj i najtańszy system , zupełnie 
ogniotrwałe. Ochrona przeciw wilgoci, zgnili- 
źnie i robactw n, najdzielniejsza izolacya od 
zim na i ciepła, znakom ita aaustyczność, lek
kość i w ytrzj małość, mogą być wprost na po
dłodze układane Oszczędność miejsca i szyb
kość w ułożeniu. W grubościach 5, 7 i 10*/, 
ctm. Do sprowadzeuia przez: H en r . E r n st ,  
B a u m a t e r i a l e n g e s c h a f t ,  K a ń r . O stra n .

2112 1 50

F A R B Y ,  L A K I E R Y  i  G L A Z U R Y
0T?"Pit7!*T I bursztynowo - olejno - lakierową farbę, najlepszą 

■ r l U M s I U  do lakierowania  podłóg, nieprześ lgnioną co do 
trwałości, wydatności i połysku, bardzo ła tw a do użycia, wy

sycha pod gw arancyą  w przeciągu fic-in godzin.

G lazurę bursztynow ą firmy: F a rb ę  spirytusowo - lakierową 
L. Mara. Gaaden. n ada jącą  firmy . Ghristof Schramm
podłodze połysk za jednem w W iedniu , wysychająca
pociągnięciem. w przeciągu jednej godziny.

F a rb y  olejne do podłóg. j  F a rb y  olejne do użytku goto- 
Masę woskową i f rancuską we w różnych kolorach,

do zapuszczania podłóg i F a rb y  i L ak ie ry  do drzwi 
posadzek. i okien.

|WKT Lakier do tablic szkolnych.

polecają po cenach 
n a j n m i a r k o w a ń s z y c h

R e im

Spółka
w M o w ie ,

R y n e k  g*. Ł .  3 7 ,
l in ia  A — B.

z Linoleum, ceratowe i japońskie  — Chodniki 
z Linoleum, ceratowe i kokosowe —  Rogóżki 

kosowe, żelazne i szczotkowe —  Ceraty  n a  stoły i meble.

Szczotki i Pendzle do czysz
czenia mebli.

Szczotki do froterow. podłóg. 
Szczotki do zamiatania. 
Szczotki do szorowania, 
T rzepaczki trzcinowe. 
Pióropusze do knrzu.
Szczotki i A para ty  do czysz

czenia dywanów.

A rtyku ły  do czyszczenia sprzę
tów domowych.

A rtyku ły  do prania.
M ate iya ły  do świecenia. 
A rtyku ły  hygieniczue.
F a rb y  do farbowania materyj 

i piór. 1959 3 o
P ap iery  transparentow e.

Linewki, bezpieczeń. do opasywania się przy myciu okien. 
Środki desinfekcyjne, Środki owadogubne.

L I N O L E U M ,  C e r a t y  i  C H O D N I K I

Nauczycielka muzyki
uczennica pierwszorzędnego profesora, udziela 
lekcyj gry na fortepianie u siebie w domu 
i po za domem. — Adres poda, D zli.1  l r s  
r a t o w y  „ N o w e j  Reform y.** 1962 13 0

Cukiernia D. Scholza
w P r z e m y ś lu  p o s z u k u je  u czn ió w  

do p r a k ty k i .  2114 1 11

LECZNICA
Dra A. Tarnawskiego w Kosowie 
za Kołomyją (stac. kol. Zabłotow) 
otwarta od d. 1go maja do końca 

października.
| i N  Bródki: Leczenie wodą i inne 

fizykalno - dyetetyczne. 1930 7 18

A K A D E M IK ,
rutynowany pedagog, udziela pod przystępnemi 
w arunkam i i e b c y i  j ę z j l i i  n ie m ie c k ie g o .

Bliższe zgłoszenia pod liter. L, S . 2 0  poste 
restan te  K r a k ó w .  2077 2 3

--------------- V

|okal
na skład żelaza, mebli, maszyn 
i t. p do w ynajęcia w każ
dym czasie przy ulicy Lubicz; 
bliższa wiadomość w składzie 
powozów E d w a r d  Mi l e k ,  
Zwierzyniecka 25. 2087 2-2

K. Zieliński,
mechanii i  optyt, w  Krakowie, M a  A.-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame
rykańskie: Grafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P łyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówi gnia 

na okulary lub binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy
konuje z wszelką dokładnością, podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 godzir

Zamóu lenia, lub reperat ye z prowin^yi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 2032 49  o

Przedruk nie będzie płacony.
OBWIESZCZENIE.

Jesienny jarmark na kor«>e
w Krakowie.

Dnia 2 3  w r z e ś n ia  1901 r. rozpo
cznie się w Krakowie jesienny Dięcio- 
dniowv jarm ark  na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark  na konie szlachetne odby
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże u je ż d ż a ln ij .tu -  
dzież w stajniach p ryw atnych , w do
mach zajezdnych i hotelach. 2049 3 3 

Dnia 2 4  w r z e ś n ia  1901 r. (wtorek) 
odbędzie się główny jarm ark  na konie 
włościańskie na placu „Groble.“
Magistrat stoł. król. m. Krakowa,

dnia 29 sierpnia 1901 r.

APARATY FOTOGRAFICZNE
„Błyskawica** 5> '5 z wszystkiemi 

przyborami i opisem kor. 3 80 
„Błyskawica** B. 7 j-:7 „ 6 '—
„Gnom“ 9 x 4 > :8  . . . ' „ 10'—

W ielki katalog aparatów  foto- 
graficznycn za nadesłaniem 50 h. 
w znaczkach.

Maszyny do szycia
doskonałej trw ałej konstrukcyi, 
polecam po cenach hurtownych.

Ręczna maszyna do szycia
„ T h e  Juwell*** 18 kor., 

S in g e r a  ręczna 36 kor. — no
żna wysokoramienna 48 koron, 

słynne, pierwszorzędne 
J  O I  HIEH 

Model 1901 r., wybornej i trw ałej kon- 
strucy i, drogowe, wyścigowe i półwy- 
ścigowe, silnej budow y, wagi 121/, ko 
(unoszące ciężar 110 ko), włącznie z 
piękną acetylenową la ta rką  najnowsze] 
konstrukcyi, dzwonkiem i torebką z 
wszelkiemi przyrządam i, z gwarancyą 
dwuletnią za dobry m ateryał i lekk. 
chód, polecam za cenę 160 k o r . i 160  

k o r . z opakowaniem.
Damskie rowery 160 k o r . Z-muwienia 
będą wykonane po otrzym ania 2 0  kor

  zadatku, a reszta za zaliczeniem.
ftK "  Pneumatyki nowe 9, Szlauchy nowe 5 kor. 
Używane rowery w dobrym stanie, nowej kon

strukcyi po 80, 90 i 110 kor. 
S p r z e d a ż  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

Sk? ad fabryczny 1980 3 10 
N  R und b& kln , W ia n , IX., Berggasse^Nr 3. 

Cennik na żądanie franco. Korespond. polska.

R ow ery

Stanisław 
floroszkiewicz

I S T Z Y E i T E I t ,  rządownie upoważniony.

Biuro techniczne, Kraków, ul. Karmelicka 16
projektuje, kieruje wykonaniem i wykonuje:

Zakłady przemysłowe; wszelkie urządzenia mechaniczne;
Instalacye motorów parowych, wodnych, gazowych, benzynowych, naftowych, 

z zapewnieniem wyboru najodpowiedniej. systemu i ekonomicznego ruchu.; 
Zakłady oświetlenia elektrycznego i przenoszenia energii;
Ogrzewania centralne, wentylacye. kuchnie parowe, pralnie maszyn., łazienki; 
Wodociągi dla miast, fabryk, szpitali, folwarków;
Rekonstrukcye urządzeń niewystarczających lnb nieodpowiednich.
P S T  Najlepsze refereneye na podstawie wielu robót wykonanych w kraju.

Za prace techniczne otrzymał:
Medal srebrny na wystawie krajowej 1894 r. we Lwowie; 2m  1 2
Medal złoty na wystawie przyrodniczo-lekarskiej 1900 r. w Krakowie.

Starszym i dzieciom
udzielam lekcyi fortepianu. Adr.: Dolne 
Młyny L. 9, parter, drzwi 2. 2081 2 4

Wdówka

POSZUKUJE SIĘ
młodego człow ieka, jako prak ty
kanta gospodarczego, z wofnem utrzy
maniem i 160 koron płacy rocznej. — 
Zgłoszenia do D ziału inserat. „Nowej 
R eform y“, ul. Jagiellońska  7. 2080 2 4

Najpiękniejsze merańskie

winogrona kuracyjne
dostarcza w colli pocztov.ych po 4 kor. 

2083 2 franco za zaliczką
A .  K e m e n a t e r  M e r a  n

Katalog
n a  r ok  
1800 — 1901
j u ż  w y s z e d ł

i n a  
ż ą d a n i e  

w y s y ł a  s i ę  
darmo i opłatnie.

:x x x x x ix x x x x x x ix x x x x x x x x x x x x i

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, iak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na
szym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontrolą Komisyi 

przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta  działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmier

nego wydzielania kwasn moczowego w krwi, przy piaskn moczowym, 
przy cierpieniach nerek i pęcherza, artrytyzmie. gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabościom, 
stw ierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte.

Wuda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 2o26 1° o

K. Rząea i Climurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

D O  N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  I  D R O O U E R Y  A C H .

X X X * ć X X X X X * lX X X X X X X IX X X X X X f t

Dra FRYDERYKA LENGIELA 13 38 o

Balsam  brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany je s t od niepam iętnych czasów, jako uaj ■ 
znakomitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsairem , to już n a z a ju tr z  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  m e -  
z n a o z n e  łu p ie ż e  ze  s k ó r y , k tó r a  s t a je  s i ę  p r z e z to  l ś n i ą 
c o  b ia łą  1 d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na tw arzj zmarszczki i blizny pow
s ta li  z osp] i nadaje tw arzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem u. cia 1 złr 50 ct. D ra  L en grie la  m y d ło  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianow icie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R edyka; w Czemiowcach > jGolichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguęrya, w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego- w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

po urzędniKn 8 ra n 
gi lat 27 przystojna; 

z posagiem 14 tysięcy Kor., poszukuje 
w celn matrymonialnym z braku znajo
mości tą  drogą kaw alera lub wdowca 
inteligentnego przyjemnej powierzcho
wności lat od 30  do 50 , na wyższym 
stanowisku. Fotografia pożądana. Na a- 
nonimy nie odpowiadam. L isty przyj
muję do końca września br. pod adre
sem: Wdówka Kraków, Główna poczta 
poste restante. 2091 2 2

R E O U T A R  P A R A W Y

J. A. Jolna t ó f f  w M o w ie
przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53,

poleca znane D i m m  swoje , jak  : P iw o  
z dobroci “  I  • *  ”  E k s p o r to w e ,  

M a rc o w e , L e ż a k  i B o k .
Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 

sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na
szym składzie przy ul. F l o r y  a ń s k i e j  Nr. 38.

162 38 52

Sok malinowy
pud gw arancyą naturalny, prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła najtan iej
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po 6 koron 20 halerzy franco 
za zaliczką. 1252 38 50 

— Korespondencya polska. :■ -

( | p 7 n : szkół średnich przyjmuje na 
U u a III niieszkanie, jak  la t  poprze
dnich. zapewniając opiekę rodzicielską 
i nadzór męski. 2004 7 12

M a r t / a  B i z a ń s k a ,  
Kraków, ul. Reformacka L. 7, II. p

Przyjm uje również akademików.

Panienki pot”i fc;f ce
w zakresie szkół ludowych, wydziałowych, lub 
seminaryum nauczycielskiego w celu egzam i
nów w stępnych, oraz n a u c z y c i e lk i  potrze
bujące przygotowania do egzam inu ludowego 
czy wydziałowego I. grupy, zechcą sio zgła
szać: Ulica Stachowskiego L 101, i-sze piętro, 
między godz. L-szą a 4-lą po południu.

H ebnlda M iin n ie h ó iv fc
Udzielam rów nież nauki j ę z y k a  f r a n c u 

s k i e g o  metodą bardzo p rzy stęp n ą , tan  dzie
ciom jak  osoDom dorosłym  2072 2, 78

10,000 koron
na 7%  ■, na D ierw szą hipofekę po Banku na 
realność w Krakowie — są zaraz do umiesz
czen ia . — Wiadomości udzieli Jan Strycharski 
w Krakowie, ul. Jagiellońska Nr 7 2063 3 o

Na nalewki owocowe!! 
Spirytus „Exquisit“

bezwonny, najczyściej., 975o/0 T., wysyła 
na prowincyę pocztą 2024 8 o

N T  f r a n c o
HANDEL KOLONIALNY

J. F . F I S C H E R A
w  K ra k o w ie , R yn ek , lin ia  A -R , 

w blaszankach 5 - kilogr. =  5 - litr. za 
nadesłaniem z t r .  4 * 5 0  =  k o r .  9 .

WINOGPONA STOŁOWE
w 6—8 najszlachetniejszych gatunkach , w y 
syła franco w 5-cio kilogr. skrzyneczkach po 
3 kor. 60 hal. A dre& s v .  T a n g a l, właściciel 
winnic, V e r se o z , S a d -U n g a r n . 1972 5 8

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
szkoły w Tłhmacs.-i >, ośmnast;: nulach ogłasza 
się ponownie licytacyo przez pisemne oferty, 
które wnosić należy na ręce Przewodniczącego 
c. k. Rady szkolnej okręgowej w Tłumaczu 
najpóźniej do dnia 19 września 1901 r. do 
12-tej godziny w południe.

Cena wywołana wedle kosztorysu wynosi 
96.300  kor

Do ofert ostemplowanych należy dołączyć 
10% ceuy wywołania jako wadyum, ludzież 
deklaracyę, że oferentowi są znane wszelkie wa 
runki dotyczące tej budowy i że oferent obo
wiązuje się budowę ściśle wedle tychże wy
konać.

Przedsiębiorstwo oddane będzie temu. który 
, oprócz > Mania najkorzystniejszych warunków 

na zaufanie zasługiwać będzie.
Plany, kosztorys w arunki budowy można

przeglądać co dnia w godzinach urzędowych 
w biurze c. k. Rady szkolnej okręgowej.

Z Komitetu budowy szkoły.
Tłumacz dnia 4 września 1901.

W in c e n  t y  S z a n k o w s k i
2094 2 3 przewodniczący.

Dożo pieniędzy
do 1000 -koron miesięcznie, mogą zaro
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobet). — Bliższa wiado
mość pod: „Reell 1 8 0 “ Annoncen-Hureau 
in  Stuttgart, Schickstrasse 6. 1955 6 52

2 piękne domy li-piętrowe
p. nl. Radziwiłłowskiej na wschód i po
łudnie położone, z parcelą budowlaną^ 
za cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn
czo do sprzedania. Połowa ceny knpna 
może zostać Da hipotece. W ykaz do
chodu i rozchodu udzieli J . Strycha-ski, 
K raków , który do sprzedaży upoważn.

642 26 O

Większa ttość próbnych 
butelek z wody mineralnej
pojemności ,0/io  litra  —  XAJkAJE do  

sp rze d a n ia . 1121 22 o 
Wiadomość: D zia ł inseratowy „Nowej 

R eform y1', Kraków, ul. Jagiellońska 7.

Kareica Jftietroia
z wielkiemi Tli - piętrowemi oficynami, 
przy ul. ' W o l s k i e j  położona, z do
chodem 13.000 koron, z wodociągami 
już zap”owadzonem., jest za umiarko

waną cenę do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 30.000 zł. w. a. 
Do sprzedaży upoważniony jest Jan 

Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska  7> 
„ N ora  Reform a.“ v 1561 22 o

:
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Confiserie Uiuon“
W E  L W O W IE .

P arow a fabryka cukrów i czekolady
poleca swoje według najnowszych sposobów I przj zastosowaniu postępowych 

środków wykonane w y ś m ie n i te  krajowe fabrykaty specyalne, jakoto: 
Angielskie francuskie i szwajcarskie Bonbony i Cukry wszelkiego rodzaju, Bontony 
atlasowe , Produkta słodowe, Karmelki owocowe , Bonbony salonowe , wvśmienite 
Cukierki deserowe w różnych doborowych gatunkach (Dragees, Pralineas), deserowe 
Pieczywka, Biszkopty, H erbatniki, PierniKi oryentalne Specyały cukrowe, p-zerożnf 
Artykuły świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc — od pojedynczych do najwy

tworniejszych,
Cukier lodowaty, Owoce kandyzowane giazurowe, Skórki pomarańczowe kandyzo
wane, opatentowany Cukier owocowy do smażenia owoców, marmolad, soków i t. P-, 
jako względnie najtańszy dodatek zam iast zwykłego cukru burakowegu , Sok 00 
potraw jako najlepszy i najtańszy środek zam iast masła i miodu, wreszcie rozmaite 

Soki owocowe, Marmolady i t. p 
Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i m ateryały potrzebne do -y- 

robu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i kon
troluje stale chemik sądownie zaprzysiężony. 1882 5 28

Zjednoczone fabryki syropu i oukrów we Lwowie,
Stowarzyszenie zarejestr z ogran. poręką.

MT Cenniki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 'TUI

!
8

Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLARNI

Dra Jana Mania i Spółki
z  R a b y  w y i n e j .

W i n i a k ,  J a ł o w c z a k ,  B o r ó y / -  

c z a n k ę ,  y / y t n i ó w k ę .  G o r z k ą ,  

K o n t u s z ó w k ę , K m i n k ó w k ę ,  

T a r n i ó w k e
p o le c a 1133 16 0

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (nl. Jagiellońska Nr. 10) Uządci* drukarni L. K. Górski.

K Ę C K A ZAJĄCZEK i LANKOSZ


